








Tak stwierdzono jedmomYŚlnSe na Hgeidzie Katolickim w EYdgoszczy*

Poprzez chmury szarych dni przebi
ło się słońce. Słońce jasne, promieniste,
niczem nie przyćmione — stopiło w entu

zjastycznym porywie wiary i zapału
wszystkie serca i umysły. Słońce opro
mieniło miasto, jeszcze piękniejsze
słońce gorącej wiary opromieniło du
sze. Tysiące serc biło jednym rytmem,
tysiące warg wymawiało jedne i te sa

me słowa ślubowania i gorącego wy
znania wiary.

To były naprawdę wielkie dni. XVI

Zjazd Katolicki archidiecezji gnieźnień-
sko-poznańskiej, który gościć w swoich
murach przypadło Bydgoszczy w udzia

le, był nietylko potężną liczebnie i im 

ponującą organizacyjnie manifestacją
apostolstwa i mobilizacją Kościoła wał

czącego o panowanie Chrystusa-Króla w

rzeczach ziemskich i wiecznych, ale prze-

dewszystkiem był krzepiącym dowo

dem, że dzisiaj — w dobie powszechnej
rezygnacji i martwoty ideow'ej — jest
jednak siła, zdolna wykrzesać entu

zjazm i porw'ać za sobą bezkompromiso
we, nieugięte i świadome swoich obo

wiązków masy. XVI Zjazd Katolicki

wypadł wspaniale i przewyższył swoją
okazałością wszystkie dotychczasowe
maniiestacje religijne w Wielkopolsce.
Przyczyniło się do tego z jednej strony
przygotowanie i ogromny nakład pra

cy w'łożonej w tę wielką spraw'ę przez

Bydgoszcz, ale z drugiej strony ten ze

wnętrzny splendor tegorocznego zjazdu
miał głębsze jeszcze przyczyny. Był on

wynikiem idącej coraz silniej i coraz

głębiej fali odrodzenia religijnego i

zwiększającego się zrozumienia, że tyl
ko w Chrystusie znajdzie ludzkość, a

z nią Polska, lepszą i jaśniejszą przy
szłość.

To były napraw'dę wielkie dni. Jak

Bydgoszcz Bydgoszczą — nie przeżywa
ła jeszcze chwil takiego nasilenia we

wnętrznego, tak jednolitej postawy i

woli zbiorowej. Na każdym kroku wi

dać było, że wszyscy mieszkańcy Byd
goszczy — od jej w'łodarzy do najskrom 

niejszych i najbiedniejszych ludzi

przedmieść — zrobili wszystko, aby ci,
którzy w jej murach chcieli publicznie
zaświadczyć, że stoją i zawsze stać bę
dą przy Chrystusie, znaleźli atmosfe

rę jak najwłaściwszą i ku rzeczom

wzniosłym kierującą.

Szata godowa.
Przybrała więc Bydgoszcz szatę go

dową i dodawszy swej normalnej szacie

jeszcze więcej wdzięków, przedstawiła
się oczom przybyłych jako prawdziwa
perła w polskiej koronie. M iasto tonę
ło w sztandarach. Biel i czerwień cho

rągwi narodowych przeplatała się har

monijnie z barwami papieskiemi. Wszę
dzie zieleń, girlandy, kwiaty. Bram

triumfalnych wyliczyć nie sposób. Tran

sparenty, zawieszone w miejscach naj
większej koncentracji, stawiały przed
oczy hasła, pod któremi zmobilizowane
zostało w Bydgoszczy wielkie żołnier-
stwo Akcji Katolickiej. Z bram trium

falnych przemawiały wskazania dla

narodu, państwa, rodzin i jednostek —

te same wskazania, których rozwinięcie
dały obrady zjazdowe.

Przyoblekło się miasto w szaty go

dowe, rozkwitły zielenią i chorągwiami
wszystkie ulice, a przytem nie było w

Bydgoszczy domu, któryby jakimś zna

kiem zewnętrznym nie dał wyrazu te

mu, że łączy się z ogólnym nastrojem. I

znów zieleń, chorągwie, dekoracje o-

kien i sklepów, iluminacje, specjalne
nalepki.

Cała Wielkopolska w Bydgoszczy.
Organizacja całego zjazdu była zna

komita, co tembardziej podkreślić należy,
że przecież wchodziły w grę dziesiątki
tysięcy ludzi nieskadrowanych, a więc
płochliwych i trudnych do kierowania.

A jednak zrobiono wszystko bez zarzu

tu, wypełniono cały ogromny program,
stworzono manifestację na niespotyka
ną dotąd skałę. Obok dziesiątek tysię
cy Bydgoszczan i mieszkańców najbliż
szych okolic, wzięły w niej udział liczne

pielgrzymki z całej Wielkopolski. 8.500

osób przewiozły koleje państwowe, w

tem pięć pociągów popularnych: z Gnie

zna—Poznania, Strzelna, W ągrowca-
— Kcyni, Inowrocławia; Kaczor—Nakła

(w tem z samej Chodzieży duża i do

skonale się prezentująca wycieczka
pod wodzą ks. prob. Kurpisza). Kolej
ka powiatowa przywiozła 1.500 osób,

poza tem autobusy, samochody, konie

też wypełniały swą powinność.
Bydgoszcz może być dumna, że sta

ła się podstawą wyjściową wielkiej i

napewno zwycięskiej ofenzywy, która w

tym roku ruszyła pod hasłem:

Chrystus uświęca rodzinę!
Dostojnicy i maluczcy, starzy i mło

dzi — wszyscy zjednoczyli swoje myśli
i uczucia dokoła jednej, wielkiej, naj
w'iększej sprawy: odrodzenie w Chry
stu sie. Nastąpiła prawdziwa konsoli

dacja społeczeństwa katolickiego i na

rodowego. Masowe m anifestacje, które

odbywały się z udziałem i pod przewo
dem najwyższego reprezentanta Kościo
ła Bożego na ziemiach polskich, JE Ks.

Kardynała-Prymasa dr. Augusta Hlon

da, były najlepszem wskazaniem gdzie
leży przyszłość Polski, wielkiej i potęż
nej. Ks. Prymas wybrał Bydgoszcz na

miejsce tegorocznego zjazdu i - jesteś
my przekonani — nie żałuje swego wy
boru. Sam był wszędzie, Sam, jak wo

dzowi przystało, sprawiał szeregi, za

chęcał słowem, spojrzeniem, uśmie

chem, Sam wiódł do boju armję Chry
stusową. Przyjmowany też był entu

zjastycznie, a każdemu Jego krokowi

towarzyszyły spontaniczne okrzyki:
Niech żyje!

Władze państwa i samorządowe, a

przedewszystkiem wojsko, stałym u-

działem we wszystkich manifestacjach
zjazdowych dawały dow'ód, że wraz z

całem społeczeństwem chcą prowadzić
Polskę ku Bogu.

,,Dziennik Bydgoski", doceniając w

pełni ogromne znaczenie XVI Zjazdu
Katolickiego, zapewnił Czytelnikom
sprawozdania z wszystkich punktów
obfitego programu zjazdu, obsadzając
je przez wspó'łpracowników Redakcji.Powitanie Księdza Prymasa na Starym Rynku, (Fot. Janu sz Czarnecki),
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Uroczyste powitanie
Jis.Prymasa

Już na długo przed oznaczoną, go

dziną przyjazdu Najdostojniejszego Ar-

cypasterza Ks. Prymasa dr. Hlonda do

Bydgoszczy, niezliczony tłum osób zale

gał ulice, któremi przejeżdżać miał

naj'wyższy dostojnik Kościoła katolic

kiego w Polsce. Wszędzie widać było
radosne twarze. W szczególności mło
dzież z pod znaku Krzyża i Orła Białe

go w liczbie zgórą około dwóch tysię
cy zdyscyplinowanych rycerzy Chrystu
sa z m iasta ! z całego okręgu, z przeszło
setką sztandarów, tworząca szpaler
wzdłuż ulicy Kujawskiej, Zbożowego
Rynku, Wałów Jagiellońskich i ulicy Ja

na Kazimierza, gorąco oczekiwała chwi

li, w której mogła zasypać kwiatami i

zgotować serdeczną owację Jego Emi

nencji Księdzu Kardynałowi.
Na Starym Rynka również morze

głów ludzkich i las sztandarów organi
zacyj kościelnych i społecznych. Re

prezentowane były wszystkie sfery spo
łeczeństwa. Przedstawiciele władz pań
stwowych z wojewodą Maruszewskim
i starostą krajowym Begalem, ławnicy
i rada miejska z prezydentem miasta

Barciszewskim, oczekiwali przybycia
najwyższego dostojnika Kościoła w Pol
sce.

O godz. 11,45 zjawił się na Rynku do
wódca Okręgu Korpusu gen. Thommee,
witany marszem generalskim przez or

kiestrę 61 p. p. Po złożeniu raportu
przez dowódcę kompanji honorowej 61

p. p. generał przeszedł przed frontem

kompanji honorowej. Zjawił się także

cały korpus oficerski garnizonu byd
goskiego wraz z dowódcami pułków,
względnie ich zastępców.

Podczas gdy w mieście czyniono o-

statnie przygotowania do przyjęcia go

ści, Ksiądz Prymas Hlond oraz ks. bisk.
Laubitz z Gniezna zatrzymali się w

Brzozie, gdzie powitał ich przedstawi
ciel władzy państwowej. W Brzozie Ks.

Prymas i ks. bisk. Laubitz wysiedli z

samochodu i udali się do kościoła. Po

krótkiej modlitwie ruszono w- dalszą
drogę. U wylotu ulicy Kujaw'skiej re

prezentacja zarządu miejskiego w oso

bach pp. radców Bayera, śpikowskiego
i Janickiego witała dostojnych gości.
Dalszą drogę odbyli zwierzchnicy ko
ścielni odkrytym powozem, zaprzężo
nym w cztery śliczne szlachetnej krwi

konie, stawione do dyspozycji przez hr.

Bnińskiegó z Samostrzela. W otoczeniu

szwadronu honorowego 16 p. ułanów

ruszył powmz do miasta. Zgromadzone
na ulicach tłumy w'znosiły radosne

okrzyki.
Punktualnie o godz. 12 powóz zaje

chał na Stary Rynek. W międzyczasie
znaleźli się na Rynku także ks. biskup
Dymek z Poznania i ks. oficjał kanonik
Karłowski z Poznania, ks. oficjał kano
n ik Blericą i ks. infułat Krzeszkiewicz
z Gniezna, ks. kan. Jaśkowski z Inow'ro

cławia, ks. kan. Jaruszewski z Dobrcza

i ks. prałat dr. Bross z Poznania. Poza
tem na uroczyste przywitanie przybyli
wszyscy miejscowi księża z ks. kan.
dziek. Stepczyńskim i ks. kan. Schulzem
n a czele.

Po wyjściu z pow'ozu Ksiądz Prymas
odebrał raport dow'ódcy kompanji ho

norowej kpt. Malakowskiego, poczem

po przywitaniu się z gen. Thommee

Ksiądz Kardynał przeszedł przed fron
tem kompanji honorow'ej, prezentującej
broń. Po powitaniu Ks. Prymasa przez
przedstaw'icieli władz i duchowieństwa,
6-letnia Krysia Walczakówma powie
działa ładny wierszyk, w'ręczając Ks.

Prymasowi bukiet róż. Ks. Pry'mas
Hlond zasiadł następnie na fotelu na

środku Starego Rynku, ażeby wysłu
chać przemów'ienia pow'italnego prezy
denta miasta, który powitał arcypaste-
rza w imieniu obywateli w słow'ach na

stępujących: -

Przemówienie powitalne prezydenta Barciszewskiego.
,,Lat temu piętnaście, kiedy Byd

goszcz witała na tem miejscu Prymasa
Polski, który przybył do miasta błogo
sławić mu i przewodniczyć zjazdowi ka
tolickiemu. Z wielkiem wzruszeniem

społeczeństwo wówczas składało ślub

Chrystusowi Panu pod świeżem wraże

niem. ,,Cudu nad Wisłą", wiedząc, że

zdobyć niepodległość trzeba krwią ser

deczną braci. O ile jednak łatwo ją
-zdobyć, trudniej ją utrzymać. Ślubowa
liśmy Chrystusowi Panu i oddaliśmy
społeczeństwo polskie Jego Przenaj
świętszemu Sercu w opiekę.

Gdy po latach piętnastu znowu ma

my zaszczy't witać Ciebie, Dostojny Księ
że Prymasie, w naszych murach, wie

my, że Bóg raczy wysłuchać naszej
prośbie. Bydgoszcz wita Ciebie, Pry
masie Polski, dziś w chwili, kiedy na

ród nasz jak równy z równymi, jak sil

ny z silnymi rozmawia z innemi pań
stwami na kuli ziemskiej, w chwili gdy
naród nasz z dumą sięga po swe prawa,

spełniając jednak swoje obowiązki.
Składamy Ci hołd i prosimy bardzo

gorąco: Racz błogosławić miastu, racz

przewodniczyć XVI Zjazdowi Katolic

kiemu, racz nas łaską swą obdarzyć, a

my przyrzekamy Ci, będziemy jak zaw

sze dotąd, przywiązani do Kościoła,
w iary świętej i Tw'ojej osoby, Księże
Prymasie. Pójdziemy zawsze, gdzie i

dokąd zechcesz nas zaprowadzić, wpa
trzeni w blask krzyża Chrystusa Pana.'1

Po uroczystem przyw'itaniu i prze
mówieniu prezydenta Barciszewskiego,
wśród bicia dzw'onów' odprowadzono w

procesji Księdza Prym asa do kościoła

farnego. Po zajęciu miejsca przez Ks.

Prymasa przy głównym ołtarzu, zain

tonow'ał ks. kan. Schulz na intencję zja
zdu uroczyste ,,Veni Creator", pod
chwycone przez wzmocniony chór św.

Wojciecha, liczący około 150 osób. Po

nabożeństw'ie wysocy zw'ierzchnicy Ko

ścioła udali się- na wypoczynek do pro
bostwa.

Dziatwa złożyła hołd Jego Eminencji.
Wzruszający był moment, gdy

dziewczynki, ubrane wbieliiw
krakowskie stroje, w liczbie kilkuset

zgromadzone na dziedzińcu Fary i w

ogrodzie plebanji, składały hołd Jego

Eminencji Ks. Prymasowi. Ogólnie
wiadomo, jak bardzo Ksiądz Prymas
kocha dziatwę, to też radując się owa-

wacjami ze strony dzieci, Jego Eminen

cja udzielił dziatwie błogosławieństwa.

Otwarcie zjazdu.
Około godziny czwartej po południu

— pierwszego dnia zjazdu — zapełni
ła ogród Strzelnicy — wielotysięczna
rzesza lndn. W pierw szych rzędach
krzeseł, przed wywyższeniem przezna-
czonem dla episkopatu i kierowników

zjazdu, zasiadło duchowieństwo w znacz

nej liczbie oraz grupa aktywnej inteli

gencji z wszystkich ośrodków Wielko

polski. Podjum było artystycznie ude

korowane, przy mównicy założono gło
śniki.

Z chwilą wejścia do ogrodu Księdza
Prymasa Hlonda w towarzystwie księ
ży biskupów Laubitza i Dymka oraz

Wojewody poznańskiego pik. 'Maruszew-

skiego zerwały się jak orkan okrzyki
,,Niech żyją!" nie chcące zamilknąć.
Gdy dostojnicy zajęli przeznaczone im

honorow'e miejsca, rozległa się pieśń
powitalna chóru kościelnego pod wezwa

niem św. Wojciecha dyrygowanego
przez p. Mulorza.

Otwarcia zjazdu dokonał prezes ar

chidiecezjalnego instytutu Akcji Kato

lickiej dr. Jan Paruszewski z Pozna
nia. Powitawszy najwyższych dostoj
ników kościelnych i przedstawiciela
rządu, tudzież prezesa Akcji Katolic

kiej hr. Bnińskiegó, dalej liczny zastęp
duchowieństwa i tysiączne rzesze wy

znaw'ców, wskazał dr. Paruszewski na

doniosłość obecnego zjazdu: ,,przez od
rodzenie rodziny w duchu Chrystuso
wym odrodzimy Państwo".

Na marszałka zjazdu powołano wśród

aplauzu zgromadzonych — prezesa tu

tejszego Sądu Okręgowego p. Leona

Plejewskiego, — na wicemarszałków:
adwokata Dziembowskiego z Poznania
— prezesa .Katolickiego Stowarzyszenia
Mężów', panią Kubicką — prezeskę Ka

tolickiego Stowarzyszenia Kobiet, księ
dza dziekana Płotkę z Ostrowa — pre
zesa Związku Robotników Katolickich,
dra Luzińskiego — prezesa archidie

cezjalnego instytutu ,,Caritas", dyr.
Grandkowskiego — prezesa K atolickie 

go Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej
i panią Sczaniecką — przewodniczącą
Młodzieży Żeńskiej. Jako protokólan-
tów' poproszono do stołu prezydialnego:
mag. Gniazdowskiego z Poznania i pre
zesa Dolczewskiego z Bydgoszczy.
Powierzeniu mu przewodnictwa zjazdu,

prezes sądu p. Plejew ski uważa sobie
za wielki zaszczyt, ponieważ zjazdowi
przyświęcają wniosło cele.

Najpierw odczytano pismo Ojca Sw.

kontrasygnpwane przez ks. kard. Paceł-

łiego, przesyłające ucezstnikom zjazdu
apostolskie błogosławieństwo.

Prezydjum zjazdu od siebie i w imie

niu wszystkich zebranych wystosowało,

z miejsca depesze hołdownicze do Pa

pieża Piusa XI - z zapewnieniem nie

wzruszonej wierności katolickiej, i do
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej proL
Ignacego M ościckiego — z takiem sa

mem zapewnieniem usilnej pracy dla
dobra ojczyzny ziemskiej.

Dziekan dekanatu ^ bydgoskiego ks.
kanonik Stepczyński, witając zjazd
imieniem duchowieństwa świeckiego i

zako-nnego, w ypowiedział szereg m ^

drych myśli: ,,Co znaczy chrześcijań
ska rodzina dla Polaka w tem mieście,
o tem wiedzą najlepiej ci, którzy prze
trwali czas najsroższego ucisku narodo

w-ościowego u zaborców d zięki w y 

trwaniu przy wierze ojców". — Jeżeli
dziś na falach e-teru nie mogą się roz

nieść odgł-osy tej manifestacji, (przytyk
do Radja Polskiego, które odmówiło

transmisji pozaprogram-owej — obja
śnienie red.) to na falach dncha napew-
no dotrą do każdego domu katolickiego
- od Bałtyku do Karpackich szczytów,
a nawet na nizinach nadodrzańekich i

hen za Note-cią wyw-ołają o-ddźwięki, na

Kresy Wschodnie zaś poleci wieść rado
sna do strażników granic kraju, że go
towi jesteśmy oddać krew i życie za

Polskę jako przedmurze chrześcijań
stwa!"

Po księdzu Stepczyńskim doszedł do

mów'nicy Ksiądz Prymas Hlond — pro
tektor zjazdu i wygłosił dłuższe prze
mówienie, którego słuchano z ogrom-
nem zainteresowaniem.

Oto fragmenty tego przemówienia,
odtworzone z lotnych zapisków:

Po-lskę, orężem żołnierza i cudowną
opieką niebios ochronioną, czeka nowy
historyczny bój — z komunizmem, któ

ry 1920 r. zbrojnie rozgromi-ony nad

Wisłą — w inny teraz sposób zdobywa
Europę... Zdobył Iliszp anję, zdobył
Francję i penetruje Polskę, zagrażając
naszej przyszło-ści.

Komunizm nie uznaje żadnej spo
łeczności, poza sw-ojem wyłącznem pa
now'aniem — nawskroś pogańskiem i

szatańskiemu
Komunizm przenika do Polski, mając

drzwi od w'schodu dzięki naszej nie-

zarażonej armji szczelnie zamknięte,
oknami — to jest przez inne kra-je.

W Sowietach rozgromio-no rodzinę,
lecz przekonano się, że popełniono błąd,

więc dlatego o-becnie ją się wzm-acnia

różnemi przepisami zabraniającemi
rzezi niewiniątek nienarodzonych i roa-

wodów lekkomyślnych, ale tylko u sie

bie — przeciw nam, dla własnej obron

ności, gdyż na .zewnątrz propaganda
be-zbożnicza celowo dąży do osłabienia

każdej więzi społecznej. i

My, katolicy, broniliśmy świętości I
niero-ze -rwalności małżeństwa wtedy,
gdy nikt jej nie bronił, kiedy anglika-
nie i inni protestanci '— sprawę tę
bagatelizowali. Dzisiaj nawet i tewyzna
nia wstępują w nasze ślady, widząc
ogro-m nieszczęścia. A jeżeli także So

wiety zawracają z obranej złej drogi,
czegóż to dowod'zi? Dowodzi, że bro

niąc rodziny chrześcijańskiej jesteśmy
na dobrej drodze!

Przemówienie swoje zakończył Ksiądz
Prym as publicznem stwierdzeniem, że

Bydgoszczanie włożyli w przygotowanie
zjazdu wiele trudu, zaco im jako Arcy-
pasterz dziękuje, udzielając błogosła
wieństwa.

,,Akcja Katolicka w Polsce - jest jednym z najważniej
szych czynników scementowania społeczeństwa”

asjojewaaiaMarusw.eMJski.

Naw'iązując do przestróg Prymasa
Polski o niebezpieczeństwie kom uni

zmu, p. wojewo-da poznański wyraził
zadowolenie, że zjazd o tak wzni-osłych
zadaniach odbyw'a się w chwili dla Pol
ski i świata całego ciężkiej, gdyż roz

począł się istotnie skoncentrowany atak
sił wrogich. Ko-munizm w ch wili obec

nej pogłębiając niedom agania życia co

dziennego, nędzę w zm agającą się, ope

ruje na in-stynktach zro-zpaczonych
mas.

Zaznaczył dalej p. w'ojewoda, że

zjazdy tego rodzaju mają niesłychanie
ważne cele. Akcja Katolicka, opierając
się na ideałach wielkich, skupia koło
siebie masy, dlatego też jest w Polsce

jednym z najważniejszych czynników
scementowania społeczeństwa a prze

cież, wiadoma rzecz, jak bardzo zgoda
wewnętrzna dzisiaj nam jest potrzebna.

W dalszym ciągu swego pięknego
przemówienia, przerywanego kilka ra

zy fren-etycznemi oklaskami, p. wojewo
da wyraził nadzieję, że ,,życie nasze

zaczyna się znowu układać'* i przypom
niał zebranym niedawne w'ynurzenia
biskupa polowego ks. Gawliny, że ,,tam
gdzie Kościół kwitnie, tam Państw'o
zbiera swoje owoce".

Pan wojew'oda zakończył swoją mo

w'ę, jako przedstawiciel rządu, wyra
żenie-m nje-płonnej nadziei, że z uchwał

zjazdu bydgoskiego Najjaśniejsza Rzecz

pospolita jedynie korzyść odnieść może.

Wyrazy gorącej, żołnierskiej
czci dla Kościoła

przyniósł w zastępstwie niedomagające
go na zdrowiu dow'ódcy dywizji gen.

Chmurowicza — pik. Skroczyński. Jed

n-ocześnie, wśród objawów powszech
nego zadowolenia zgromadzonych kato

lików, zaznaczył przedstawiciel armji,
że żołnierz polski broniąc rodzin, broni
tem samem granic państwa.

Nast'ępny mówca, starosta krajowy
dr. Begale dał wyraz swoim przekona
niom, że ,,bramy piekielne nie przemo

gą Kościoła".

Ks. Marlewski, sekretarz archidie

cezjalnego instytutu Akcji Katolickiej,
odczytał nadesłane telegramy z życze
niami od gen. Knolla, dowódcy O. K .

VII., o-d kuratora okręgu szkolnego d-ra
Pollaka i od rektora uniwersytetu po

znańskiego, dalej od ks. prałata Kłosa
- założyci-e-la ,,Przewodnika Katolickie

go", ks. kardynała Rakowskiego, ks.

biskupa Adamskiego, ks. biskupa Łu-

komskiego, ks. biskupa Gawliny, ks.

biskupa Radoński-ego i szeregu innych
biskupów. W imieniu ks, biskupa Oku

niewskiego życzył zjazdowi obrad naj
owocniejszych ks. dr. Sawicki, profesor
sem inarjum ducho-wnego w Pelplinie.

Refferaty.
Program pierwszego dnia zjazdu wy

pełniły dwa referaty, Pierwszy ,,0 ka
tolickim ideale wychowania rodzinne

go" wypowiedział bez o-bsłonek, z rzad
ko u intelig-e -ncji spotykaną odwagą,
prof. Bałacbowski z Bydgo-szczy, trafia

jąc wywodami swemi, rozumowemi, do

przekonań ogółu.
Myśli przewodnie referatu prof. Ba-

lachowskiego byly następujące:
Nauka zajmuje się dzisiej kwestją
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zdrowego i dobrego potomstwa. Katoli

cy uznają, w pewnej mierze wskazania

tej nauki, dodają do nich jednak jako
czynnik b. ważny, bo uwzględniający
pierwiastek duchowy w człowieku, ka

(tolickie wychowanie rodzinne. ,,Eu-
genika" może wyhodować człowieka fi

zycznie zdrowego i silnego, podobnie
jak — konia, lecz o jego wartości we

wnętrznej decyduje wychowanie rodzin

ne. Katolickie wychowanie rodzinne,
to stworzenie dla dzieci atmosfery ka

tolickiej, w którejby żyły. Życie rodzi

ców we wszystkich swoich przejawach
musi być katolickie, bo dziecko naśla

duje i utrwala spostrzeżenia. Kościół

uzupełnia pracę wychowawczą rodziny
katolickiej. To samo powinna robić
szkoła. Jesteśmy niestety świadkami

wrogiego nastawienia wobec religji pe

wnych kót nauczycielskich. Dlatego
muszą rodzice dzieci, chodzące do

szkoły, pilnować, by nie powstały w

młodych duszach konflikty, mogące

zburzyć, co dom zbudował.

Referent, gorąco oklaskiwany przy

wyszczególnianiu ,,niedociągnięć11 szko

ły, do których ogół katolicki odnosi

krytycznie, wysunął trzy główne punk
ty do rezolucji:

1) szkoła polska musi być wyznanio
wa,

2) nauczycielami dzieci katolickich

mogą być tylko przykładni katolicy,
3) ,,Przewodnik Katolicki'' przywrócić

jako lekturę dla szkół,
Punkty te przyjęto jednomyślnie.
Drugi referent: profesor uniwersyte

tu poznańskiego dr. W iniarski omówił

szczegółowo ,,najważniejsze postulaty
katolickiej polityki rodzinnej", doma

gając się jednolitego polskiego prawa

małżeńskiego, uznającego śluby kościel

ne za wystarczające a dopuszczającego
śluby cywilne — wyjątkowo dla ńie-

uznanych wyznań, to znaczy sekciarzy
i ateuszy. W sprawach rozwodowych
głos mieć powinny sądy duchowne.

Projekt ustawy ,,o wyjałowieniu" ka

tolicy zwalczają. Życie rodzinne oprzeć
trzeba na fundamencie religijnym i na

rodowym. Wszelkie zło tępić i piętno
wać, ludzi żyjących ,,na wiarę" w dom
nie wpuszczać, każde gatgaństwo śmia
ło nazywać po imieniu, choćby w ra

chubę wchodziły sfery najwyższe. ,,Pro
śmy zatem Boga, konkluduje prof. Wi

niarski, aby nic działy się w Polsce

więcej rzeczy takie, które winny być
potępione". Wobec faktu, że w komu
nizmie i każdej robocie destrukcyjnej
tkwi ręka żydowska, trzeba również

energicznie zabrać się do żydówIII. W

jaki sposób się zabrać do żydów, refe

rent nie objaśnił, wspominając jednak
o zgubnej prasie, ujemnym wpływie

radja, kina i książki, miał na myśli
bojkot wydawnictw i imprez żydow
skich.

Zakończenie obrad ogólnych.
W drugim dniu zjazdu odczytano za

raz' na wstępie telegram z życzeniami
nadesłanemi od ks. prałata Prądzyń-
skiego z Poznania i od prezesa dyrekcji
kolei inż. Dobrzyckiego z Torunia.

Trzeci z rzędu referat, pułkownika w

mundurze wojsk polskich d-ra Stani
sława Rostworowskiego z Gębie, przy
kuł uwagę słuchaczy zarówno formą
porównań z życia wojska jako i też

głęboką treścią.
W wirze współczesnych prądów wy

wrotowych rodzina chrześcijańska jest,
ostoją narodu i państwa, — wywodził

natchniony mówca. — Dom rodzicielski
stać się napowrót musi szkołą autory
tetu. Jeżeli Naczelny Wódz gen. Rydz-
Śmigły wezwał nas, abyśmy wszystkie
wysiłki skierowali ku obronie państwa,
to właśnie dobrze czynimy, że broni

my rodzin przed rozkładem ducho

wym. Być może, że są u nas poważne
techniczne braki (mowa o uzbrojeniu),
zato drzemią w duszach polskich inne

wartości, których najbardziej rozwinię
ta technika nie zastąpi. Widzimy, że

państwa technicznie nas przewyższające
załamują się przed komunizmem, my
zaś naszą siłę obronną, nie lekceważąc
techniki, przedewszystkiem oprzeć mu

simy na właściwościach moralnych.
Tędy wiedzie droga do potęgi. Jeżeli

będziemy zdrowi moralnie, oprzemy się
nawałnicom. A zatem:

oltroiBCH ro ifziiin -

to zasadniczy postulat obrony państwa.
Po przyieciu przez uczestników zjaz

du wszystkich przedłożonych im wnio

sków wśród których nie pominięto pie
kących zagadnień społecznych, jak 1)
stworzenia takich stosunków gospo

darczych w Polsce, aby każda rodzina
miała zapewniony byt; 2) żądanie od

powiedniego wynagrodzenia za każdą
pracę; 3) sprawiedliwego podziału dóbr

i dochodów społecznych, tudzież 4)
stworzenie możliwości' pracy zarobko

wej dla wszystkich, - na zakończenie

jeszcze raz przemówił Ksiądz Prymas
wyrażając arcypasterską podziękę tym,
którzy ten zjazd przygotowali. Przy
tem powiedział Ksiądz Prymas, że za

jego 10-letnich rządów w archidiecezji,
był to

jeden z najlepiej zorganizowanych
i najpiękniejszych zjazdów katolic

kich.

Wszyscy mówcy i referenci byli
osobami świeckimi, co przed kilku
nastu laty nie było do pomyślenia.

Ksiądz Prymas pod koniec przypomi
na: Kościół to nie sam kler, Kościół to

my wszyscy. Ta świadomość przyna
leżności do Kościoła i szerzenia apo
stolstwa — także przez laików jest w

dzisiejszych czasach przełomowych nie

odzowna. Szczególnie napawa mię ra

dością fakt, że marszałkiem zjazdu
byla osoba urzędowa, prezes sąd u, stróż

sprawiedliwości w Polsce... Cześć mu

za to poświęcenie się dla sprawy kato

lickiej!
Ksiądz Prymas na sam koniec zesu-

mował wywody referentów i zakończył,
podobnie jak to uczynił płk. Rostwo

rowski, z większym jeszcze entuzja
zmem:

,,Zdrowa moralnie rodzina chrze

ścijańska jest podstawą wielkości i

obrony państwa".

Pozdrowieniem ,,Niech będzie pochwa
lony Jezus Chrystus" — podchwyconem
z tysięcy piersi — zamknął prezes Ple-

jewski obrady zjazdu.

JEDEN-TO BRYLANT.

drugi-zw ykła imitacja ze szkła!
Napozór są obydwa prawie jed
nakowe. Tak też Kawa Słodowa
Kneippa jest nazewnątrz podo
bna do palonego jęczm ienia,
lecz wartość jej jest zupełnie
inna ze względu na zawartość
słodu. Zdrowy, pożywny słód
zawiera bowiem tylko

Kawa
Słodowa Kneippa

Obrady poszczególnych sekcyj.
Od godz. 10 -12 obradowały cztery

sekcje zjazdu, z których sprawozdania
podajemy osobno.

Osobno obradował zjazd głuchonie
mych, który zgromadził kilkaset osób.

I Opis zakończenia zjazdu znajdą Czy
telnicy na str. 10 dzisiejszego wydania.

Msza ponfyfikalna na PI. Piastowskim.
Kulminacyjnym punktem XVI Zja

zdu Katolickiego była połowa msza pon-

tyfikalna, którą Ksiądz Prymas celebro

wał na Placu Piastowskim. Już od

wczesnego rana ciągnęły w stronę roz

ległego placu tłumy wiernych, a o godz.
8 było już widać tylko morze głów, po
nad które wyrastały różnobarwne sztan

dary. Mszy św. słuchało conajmniej
39.609 osób, stojących nawet w przyle
głych ulicach.

Na tle kościoła Serca Jezusowego
wzniesiono wspaniały ołtarz, obok któ

rego stanęły chóry pod dyr. p. Jawor

skiego, orkiestra 62 pp. Frontem - kom-

panja honorowa 62 pp.

Przy dźwiękach hymnu ,,Ecce Sa-

cerdos" u prowadzono przed ołtarz Księ
dza Prym asa pod baldachimem, po

przedzanym przez duchowieństwo.
Ks. Prymas celebrował uroczystą

mszę św. w asyście licznego kleru. Roz

toczył się przed oczyma wiernych cały
przepych ceremonjału kościelnego. Msza

trwała półtorej godziny.
Piękne i mocne kazanie wygłosił

proboszcz parafji św. Wincentego a Pau

lo ks. dr. Moska. Mówił o rodzinie ka

tolickiej, jako o fundamencie, na któ

rym budujemy wspaniały gmach naszej
Ojczyzny. Wrogowie wewnętrzni wysu

wają hasło: dziel i używaj! — chcą ob

niżyć wielkie dzieło Boże, rzucają ha
sła sekularyzacji, kierowane przede
wszystkiem w dziedzinę sakramentu
małżeństwa. Zjazd katolicki ma wska

zać, że obronę przeciw tym zakusom

znajdziemy u Chrystusa, który uświęca
rodzinę. Podstawą zwycięstwa Chry
stusowego jest rodzina. I dlatego zjazd
musi zawołać: My chcemy Boga w kole
rodzinnem i przeciw hasłom sekulary
zacji wysunąć hasło: Chrystus uświęca
rodzinę.

Przepiękną parafrazą modlitwy pań
skiej zakończył kaznodzieja swe kaza

nie, które było najlepszem podsumowa
niem tego wszystkiego, co wielotysięcz
ne rzesze zgromadziło w Bydgoszczy.

Na zakończenie mszy św. wstrząsnął
tłumem potężny śpiew ogólny: Boże

coś Polskę i Bogarodzica.

6) (Ciąg dalszy).
— Niewesołą ma pan minę, kapita

nie Kent.
— Pani zna moje nazwisko?
— Sekretarz mr. Sedgwicka wymie

nił je tak głośno, że gdybym nawet już
była trochę przygłucha — musiałabym
zapamiętać.

Skinął głową bez myśli. Nie był w

nastroju do prowadzenia banalnych
flirtów, a tu się na to właśnie zapowia
dało. Tymczasem czas leci, jakby go
ktoś gonił łajdaka, i rachunek i proto
kół i kompromitacja i nędza i bruk —

thunder storm!
— O czem pan tak ponuro myśli?
— O sobie, miss...
— Murray. Miss Thelma Murray.
— Myślę, że wcale nie jest wesoło

i że to się źle skończy.
— Nie rozumiem.
— Jasne. Narazie tylko ja rozumiem.

Jutro może już wszyscy zrozumieją.
Chyba napiszą w gazetach.

— Zdaje mi się — zmieniła dyskre
tnie temat — że nie natrafiłam na pa
na dobry humor. A szkoda, u La Sał-

le'a wyglądał pan tak wesoło. Może

zatańczymy, dla rozrywki.

— Nie lubię tańczyć.
— To pogawędzimy.
— Czy ja się pani naprawdę tak po

dobam ze -swą, po raz pierwszy w ży
ciu, smutną miną?

— Nie zastanawiałam się nad tem.

Przybyłam na ten raut i nie widzę ni

kogo znajomego. Lepszy pan, niż nikt.
— Ach , tak! Wcale szczerze.

— Jeżeli to panu nie dogadza, mogę

pobujać nieco. Mam wprawę. O dre
szczu sympatji, wrażeniu z pierwszego
wejrzenia, o egzotyźmie ogorzałego
obliczą pana kapitana, wtrącę parę fi-

jołków, jedną niezapominajkę, rezedę i

pan się we mnie zakocha na śmierć i

życie.
Kent umiał ocenić dobry humor i po

godę ducha. Pod tym względem miss

Thelma Murray podobała mu się na

wet. Stłumił jakoś zniechęcenie, na 

pierające z uporem myśli i usiedli obo

je w bocznej sali, w romantycznem po
łożeniu. Teraz — pomyślał i uśmiech

nął się jednak — trzeba będzie powy-

głupiać się na tysiąc i jeden tematów,
oprócz jedynego, który go naprawdę
absorbował. Czemu...

.

— Ma pan ciekawą twarz, kapitanie.
I — Komplement?

— Stwierdzenie faktu. Gdyby pana
oblicze było głupie, stwierdziłabym to

tak samo bezstronnie. Pan chyba przy

puszcza, że teraz trzeba będzie mnie
bawić...

— Pani jest ekscentryczną niewiastą.
— Nie mogę zaprzeczać ogólnie przy

jętym zwyczajom lokalnym. Wszystkie
jedynaczki miljonerów są ekscentrycz
ne.

— Więc papa jest miljonerem.
— Proszę sobie wyobrazić. Miljone-

rzy istnieją nietylko w powieściach
sensacyjnych.

W pierwszej chwili wpadło mu na

myśl, że taka znajomość może się
przydać. Naprzykład zaproszenie na o-

biad, pożyczka u kochanego papy Mur-

raya. Trzeba wkońcu jakoś żyć — psia
krew — kiedy człowiek miał pecha lub

szczęście urodzić się. Zaniechał jednak
tych bzdurnych i nierealnych myśli i

nie m ając nic lepszego do roboty, po

częstował miss Murray papierosem.
— Cortez'y. Najlepsze jakie znam —

zapaliła z przyjemnością.
No, tak — wydał przecież na nie

dwie piąte swego majątku. Zaległo mil

czenie, którego Jaz nie miał zamiaru

pierwszy przerwać. Siedział zadumany,
jakby był sam, wiedział, że nie zacho

'w uje się grzecznie, nie bawi pięknej
towarzyszki... którą djabli nadali w

takiej sytuacji. Trzebaby coś zamówić,
lody, napój, bo ja wiem! Za co! Ona

nawet jest wcale miła - ale on nigdy
nie czuł- skłonności do towarzyskiego
wygłupiania się na zupełnie obojętne
tematy. Szczególnie teraz...

— Nudny z pana kawaler — stwier

dziła ekscentryczna miss Murray -

Chciałabym spotkać (Masz babo! Teraz,

zaczną się zwierzenia!) ... jakiegoś cie

kawego człowieka w życiu. Myślałam
już, że pan nie jest pospolitym typem,
a widzę, że się omyliłam.

— Oile tylko o to chodzi —- myli się
pani. Ciekawszego typu niż ja nie mo

gła pani spotkać.
— Nie widzę w panu nic szczególne

go, jeżeli mam być szczera.

— Jeżeli więc powiem, że jestem
człowiekiem bez pieniędzy, który mi
mo to wynajął najdroższy apartament
w hotelu Stevena, nie wie czem go o-

płaci i czeka z zimną krwią, aż go wy

rzucą, spiszą protokół i wsadzą do

więzienia za szalbierstwo - to co wte

dy! Jeżeli stwierdzę, że pomimo to

siedzę tu z panią i rozmawiam z zim

ną krwią...
Miss Murray wybuchnęła serdecznym

śmiechem.
— Nareszcie pan się ruszył! Wcale

niezły pomysł! Wprawdzie są w nim

pewne niedociągnięcia jak to: że czło
wiek bez pieniędzy pali Cortezy, ubiera

się jak lord, nosi platynową dewizkę,
odwiedza bogatych przyjaciół u La Sal-
le'a i w poczekalni czyta Punch'a i

uśmiecha się beztrosko. Ale całość —

dobra! Pan jest napewno powieściopi-
sarzem, kapitanie. Ja jestem dzienni

karką. Odrazu wyczułam w panu ko

goś, takiego...
— Nędzny pomysł, miss Murray —

gdyby nie to, że prawdziwy, z takim

pomysłem wyrzuciliby mnie z każdego
wydawnictwa lub redakcji. Najcie
kawszy jednak jest fakt - że to co po
wiedziałem, jest najprawdizwszą z

prawd i dlatego wyrzucą mnie tylko z

hotelu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Str. I. ,,D ZIEN N IK BYDGOSKI**, środa, dnia 1lipca 1936r. Nr. 150.

Tragedja olbrzyma bokserskiego Mity.
W pogoni za sławą i pieniędzmi znalazł śmierć.

(ak) W szpitalu w Bukareszcie zmarł

przed kilku dniami najwyższy czło
wiek świata, - 21-letni olbrzym Gogea
Mitu. Przypominający Goljata z czasów

biblijnych, Mitu przed niedawnym cza

sem powrócił z Paryża, gdzie występo
wał jako bokser, do swego kraju ojczy
stego, ażeby szukać ratunku w szpitalu
dla chorób płucnych. Podczas meczu

bokserskiego, olbrzym rumuński otrzy
mał od swego przeciwnika tak silny
cios w okolicę żeber, że bardzo ciężko
rozchorował się na płuca i tuberkuły
pociągnęły za sobą śmierć rokującego
wielkie nadzieje herkulesa.

Młody olbrzym pochodził z małej wsi,
położonej w południowej Rumunji. Oj
ciec jego jest rolnikiem i liczy lat 44.

Rodzice olbrzyma są zupełnie normal
nie zbudowani, tak samo i siostry jego,
jedna licząca dziewięć, a druga piętna
ście lat, wzrost m ają normalny. Gogea
był jedynym w rodzinie, który osiąg
nął wysokość 2,42 metrów. K rótko przed
chorobą ważył 185 kilogramów. Nu

mer butów wynosił 57, natomiast sze

rokość kołnierzyka tylko 42, ponieważ
głowa jego była normalnie zbudowana
i nie przekraczała miary przeciętnego
człowieka. Dłonie jego miały wielkość

talerza, tak, że musiano dla niego wy
konać osobne wielkie rękawiczki. To

samo tyczy się ubioru i obuwia, które

olbrzym zamówić musiał na miarę i —

zgóry zapłacić, gdyż przeważnie żaden
z rzemieślników nie chciał ryzykować
straty w razie nieodebrania zamówio

nych przedmiotów. Trudno bowiem

byłoby znaleźć nabywców.

Do dwunastego roku życia Gogea
rósł zupełnie normalnie. We wsi rodzin

nej przeszedł pięć klas szkoły po

wszechnej, poczem pomagał swemu oj
cu w gospodarstwie. Dopiero w trzyna
stym roku życia nagły silny wzrost

'wzbudził niepokój ojca, który udał się
z syoem do Bukaresztu, pragnąc szu

kać porady u najwybitniejszych profe
sorów. Niezwykłe to zjawisko lekarze

tłumaczyli silnem działaniem gruczo
łów tylnej głowy. W edług opinji profe
sorów niebezpieczeństwo dla zdrowia

chłopca nie istniało. Olbrzymi wzrost

2.42 metrów osiągnął Gogea Mitu do

piero w siedemnastym roku życia. Po

zupełnem ukończeniu szkoły powszech
nej, wstąpił do składu bławatów swego

wujka jako praktykant, u którego pra
cował przez dwa lata. Wobec tego, że

z powodu swego nadmiernego wzro

stu narażony był w mieście na różne

zaczepki, powrócił znowu do gospodar
stwa ojca. Młody olbrzym zaoszczędził
by sobie wszelkich przykrości ,,gwia
zdy", gdyby nie powrót wujka z Ame

ryki, pragnącego ze swego wnuka zro

bić źródło dochodów. M itu porzucił
więc wieś i rozpoczęła się gonitwa za

sławą i fortuną w wielkim, szerokim
świecie. Tak się ostatnio zwierzył pew
nemu dziennikarzowi:

— Nie można opędzić się ciekawości

ludzkiej — skarżył się olbrzym po

dłuższej wędrówce po większych mia
stach Europy. W szyscy chcą wiedzieć

jak ja sypiam, ile i co ja jem, jak mie
szkam , a nawet pragną dowiedzieć o

moich najintymniejszych sprawach
sercowych. Otóż nigdy nie sypiam w

normalnem łóżku, w którem nie po
m ieściłbym się p rzy moim wzroście.
W hotelach zestawiają dla mnie za

zwyczaj dwie otomany. N a śniadanie

jem cztery bułki i wypijam do tego
trzy filiżanki kawy, na obiad natomiast

konsumuję dwa chleby i po cztery
porcje danych potraw. Po obiedzie piję
zazwyczaj ośm do dziesięcin butelek pi
wa, Nigdy jeszcze nie chorowałem w

moim życiu. Jeżeli chodzi o siłę, to je
stem w stanie podnieść ciężar wagi 170

kilogramów. Na zarządzenie lekarskie

gimnastykuję pilnie. Materjału na u-

branie potrzebuję 8—10 metrów. Do ki
na i teatru nie wchodzę na początek

KORONOWO. Jarmark. W czwartek 16
bm. odbędzie się jarm ark na konie i bydło,
gpęd zwierząt dozwolony.*

przedstawienia, ażeby nie zwracać na

siebie uwagi, lecz zawsze później.
Czy m am szczęście u kobiet? Za du

żo nawet! Po raz pierwszy w życiu ko
chałem się w pewnej naprawdę bardzo

pięknej kobiecie z Bukaresztu. Jedna
kowoż miłość niebawem wygasła, gdy
przychwyciłem uwielbioną przez ze mnie

kobietę na gorącym uczynku zdrady.
Odtąd zupełnie straciłem wiarę w ko

biety.

Z Grudziądza telefonują:
Dziś w godzinach przedpołudniowych

rozpoczął się przed wydziałem karnym są
du okręgowego w Grudziądzu sensacyjny
proces, będący epilogiem głośnego w swoim
czasie włamania rabunkowego do biur ma

gistrackich. Na ławie oskarżonych zasie
dli trzej sprawcy zuchwałego włam ania:

etatowy urzędnik opieki społecznej Marjan
Sondowski (Młyńska 10), bezrobotny biura-

Z Grndziądza telefonują:
Mieszkańcy Grudziądza żyją pod wraże

niem strasznego zam achu samobójczego, ja
ki popełnił 30-letni bezrobotny Eryk Szy
prowski, zam ieszkały na tzw. ,,Weśołem
Miasteczku" (Konarskiego, blok 12, m. 6).
Jak zdołaliśmy stwierdzić, Szyprowski znaj
dował się od dłuższego czasu w skrajnej
nędzy, a od śmierci głodowej ratował licz

ną jego rodzinę skromny zasiłek z tzw. ak

cji doraźnej. Kiedy przed kilku dniami na

Tczew, (as) Na początku bież. roku na

terenie niektórych powiatów woj. pom or

skiego pojawił się wyrafinowany oszust, któ
ry przedstawiając się jako generalny przed
stawiciel warszawskiej firmy ,,M. Okoń",
Warszawa, ul. Zielna 11, odbierał od szere

gu osób zamówienia na aparaty radjowe,
m aszyny do szycia, rowery, zegary, platery
itp., które rzekomo miały być przez firmę
M. Okoń w Warszawie dostarczone na nie

prawdopodobnych wprost warunkach rato-

wych po 5 wzgl. 10 miesięcznych ratach,
przyczem osobnik ów pobierał od zam awia

jących zaliczki pieniężne w kwotach do 30
zł, iłe kto dał.

W marcu br. pojawił się na bruku tczew
skim 31-letni Władysław Pilecki, nauczyciel
szkoły powszechnej w Zieluniu pod Mławą,
który będąc istotnie nauczycielem , samo

wolnie porzucił posadę i zbiegi na Pomorze,
by tutaj żerować na naiwności ludzkiej i

żyć z płynących z jego wyrafinowanych
oszustw pieniędzy.

Osobnik ten, przedstawiając się jako
przedstawiciel warszawskiej firmy M. Okoń

przyjmował od wszystkich, z którymi na

wiązywał znajomości w różnych restaura

cjach, zamówienia na m aszyny do szycia,
radjoaparaty itp. Wreszcie w dniu 27 mar

ca br. policja śledcza w Tczewie po dłuższej
dyskretnej obserwacji pana nauczyciela
,,przedstawiciela" firmy M. Okoń aresztowa
ła i osadziła w więzieniu, gdyż ustalono, iż

nauczyciel Pilecki nie jest przedstawicie
lem firmy M. Okoń, lecz zwykłym wyrafino
wanym oszustem, poszukiwanym za jego

Zmiana granic obszaru pocztowego
agencyj

P. t Raciąż k. Tucholi i Silno k. Chojnic.
Z upływem dnia 30 czerwca 1936 r. dy

rekcja Okręgu Poczt i Telegrafów zarządzą
wyłączenie z obszaru pocztowego a - - ic ji
P. t. Silno k. Chojnic miejscowości Mrowi-
niec i Wysoki Młyn i Przydzielenie tychże
z dniem 1 lipca 1936 r. do obszaru pocztowe
go agencji p. t. Raciąż k. Tucholi.

W taki to sposób olbrzym Mitu

zwierzył się pewnemu dziennikarzowi

na krótko przed wyjazdem do Pa

ryża, gdzie podziwiano ,,najsilniej
szego człowieka świata". Jeden sil

ny cios w żebra podczas meczu bok

serskiego przerwał jego karjerę i prze
ciął pasmo jego życia — tak jak mały
kamień spowodował ongiś śmierć Go

ljata ...

lista Władysław Cywiński oraz znany, wie
lokrotnie karany specjalista od włam ań

rabunkowych Franciszek Olszewski. Do
brana trójka doprowadzona została na salę
procesową z więzienia karno^śledczego. Akt
oskarżenia zarzuca podsądnym rabunek
4.170 zł, przeznaczonych na wypłatę bezro
botnych. Szczegółowe sprawozdanie z pro
cesu przyniesiemy w jednym z najbliższych
numerów.

skutek anonimowego doniesienia zarząd
m iejski odebrał Szyprowskiemu prawo ko

rzystania z akcji, rodzina nędzarza znala
zła się w sytuacji bez wyjścia. Szyprowski,
nie mogąc patrzeć na powolne konanie swo

jej brzemiennej żony i pięciorga nieletnich
dzieci, popadł w stan silnej depresji psy
chicznej. W piątek wieczorem około godz.
11 Szyprow ski powiesił się w swojem miesz
kaniu na ramie okiennej, ponosząc śmierć
na m iejscu.

kryminalne kawały prze'z różne posterunki
i komendy powiatowe policji na Pomorzu.

W ub. tygodniu oszust Pilecki odpowia
dał przed tut. sądem grodzkim za dokona
nie w Tczewie w czasie cd 16—27 marca br.
oszustw w 23 wypadkach, oraz za wyłudze
nie pożywienia i noclegi w hotelu Dworco

wym w Tczewie.

W wyniku przeprowadzonej rozprawy
sąd wydal wyrok, skazujący wyrafinowane
go oszusta-nauczyciela Pileckiego na łączną
karę 1 roku i 7 dni więzienia.

t .470.000 kretynów w Niemczech.
Czasopismo niemieckie ,,S. A.-Mann**

ogłasza statystykę wszelkich podejrza
nych żywiołów. Według tej haken-

kreuzlerowskiej statystyki w Niem

czech jest obecnie 100.000 epileptyków
dziedzicznych, 1.470.000 kretynów,
110.000 spokojnych szaleńców, 13.000

ślepych od urodzenia, 15 głuchonie
mych, 80.000 dziedzicznie obciążonych
i 32.000 dziedzicznie lekko obciążonych,
czyli ogółem przeszło 2.000.000 ludzi u-

pośledzonych, nie licząc ogromnej licz

by psychopatów i notorycznych alko
holików

Powrót pogrzebanej
małżonki.

W pewnej miejscowości w pobliżu
Manchester zdarzył się niezwykły wy

padek. Gdy na tamtejszym cmentarzu

jeden z wdowców składał kwiaty na

grobie swojej przedwcześnie zm arłej
małżonki, usłyszał poza sobą głos, łu

dząco przypominający głos żony. Gdy
odwrócił się — ku wielkiemu przera
żeniu stwierdził, że stoi przed nim je
go pochowana małżonka. Z przestrachu
zemdlał. j ;,|jw.;hLMjN.

Później po powrocie do domu wszyst
ko się wyj'aśniło. Małżeństwo, które

pobrało się przed kilku laty z miiości,
. ż yło w harmonijnej zgodzie. Dopiero,
gdy do miasteczka sprowadził się przy

stojny i młody aptekarz, mąż pani Hil

dy zaczął ją podejrzewać początkowo
o flirt, później o zdradę. Na nic nie

zdały się zapewnienia żony, która z

rozpaczy nie wiedziała jak męża prze
konać o swej niewinności. Pół roku

takiego pożycia małżeńskiego wyczer

pało zupełnie jej nerwy, że zaczęła na

wet podupadać na zdrowiu. Postano

wiła więc wyjechać do rodziny daleko

zamieszkałej. Plan swój wykonała tak,
że mąż nie wiedział dokąd żona się u-

dała. Żadne poszukiwania nie dały
pozytywnych wyników, — policja na

wet nie m ogła jej odnaleźć,

I oto po czterech miesiącach darem

nych poszukiwań, zrozpaczony małżo
nek stracił zupełnie nadzieję odnale
zienia żony, którą stracił przez swoje
insynuacje. Nagle policja doniosła mu,
że odnaleziono zwłoki zaginionej mał
żonki. Odbył się pogrzeb, a wdowiec
nie mógł się uspokoić po stracie żony.
Zjawienie się jej, które już w mieście

wywołało popłoch, zdumienie i prze

strach, spowodowało omdlenie, a potem
radosne ocucenie. K im była zaś jednak
pogrzebana, mimo energicznych docho
dzeń. policja nie m ogła dociec.

Nowa partja w sejmie belgijskim.

W wyniku ostatnich wyborów belgijskich weszła triumfalnie do parlam entu nowa

partja t. zw. ,,RcxNa zdjęciu widzimy. ,,rexistów" w dniu otwarcia parlam entu.

SM epilogiH g t wlaia nMinp
do biur magistrackich w Grudziądzu.
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Ojciec pięciorga dzieci powiesił się na ramie okiennej.

Nauczyciel skazany za wyrafinowane oszustwo
eicb 1 rok więzienia.
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Piąta strona.

,,Święto'Mim%a"
w calefPolsce

przypomniało społeczeństwu jego obowiązki.
Z okazji ,,Święta Morza" w miastach

całego kraju odbyły się uroczyste ob

chody.
Staraniem Ligi Morskiej i Kolonjal-

nej odbyło się następnie na rzekach

polskich wiele różnorodnych imprez
wodnych, a więc zawody kajakowe,
żeglarskie itd., tradycyjne wianki oraz

defilady łodzi udekorowanych i przy

branych pomysłowemi transparentami.
Poza tem odbyło się wiele pochodów.

Szereg rezolucyj, powziętych na zgro
madzeniach, oraz liczne ofiary, złożone
na F. O. N., do puszek kwestarzy, za

świadczyły dobitnie o popularności
wśród społeczeństwa hasła: ,,Frontem
do morza'1.

Potężna manifestacja
w CMBgral.

Gdynia, 30. 6. Uroczystości w Gdyni
rozpoczęły się od nabożeństwa na pla
cu Grunwaldzkim u stóp Kamiennej
Góry. Na nabożeństwo przybył p. wi

cepremier Kwiatkowski oraz minister

przemysłu i handlu Roman.

Przed ołtarzem polowym mszę św.
celebrował ks. biskup dr. Okoniewski,
który wygłosił okolicznościowe kazanie,
wzywając do składania oiiar na rzecz

Funduszu Obrony Morskiej oraz budo

wy bazyliki Morskiej w Gdyni.
Po nabożeństwie przem ówił wicepre-

mjer Kwiatkowski, wołając m. in.:

,,Naczelny wódz gen. Rydz-Śmigły
rzucił nam hasło dozbrojenia się. Ale

obowiązkiem narodu i .społeczeństwa
jest zrozumieć dobrze jego myśli j wo

lę. Dozbroić się, to nie znaczy tylko
zwiększyć siły zbrojne, lecz zmienić i

dozbroić swój mózg i swą wolę. Musi

my się stać takimi, jakimi byli ci, któ

rzy ginęli za Polskę, jak ci bezimienni,
którzy budowali Gdynię oraz ci, którzy
utworzyli wielkość i potęgę Polski.

Musimy stać się ludźmi prostymi i

skromnymi, gotowymi na twarde życie,
by pokonać jednego po drugim wro

gów Polski".

W basenie jachtowym nastąpiło' po

święcenie szkunera harcerskiego ,,Za
wisza Czarny", którego dokonał ks. bi

skup Okoniewski.

Następnie odbyła się defilada, którą
przyjął gen, Orłicz-Dreszer. W godzi

nach popołudniowych w basenie Prezy
denta zorganizowane zostały regaty
w ioślarskie, poczem nastąpił korowó'd

iluminowanych łodzi i jachtów.
Na dorocznem zebraniu zarządu Fun

duszu Obrony M orskiej przemówienie
wygłosił gen. Sosnkowski.

Dni zjazdów I manifesfacyj.
Warszawa, 30. 6. (Tel. wł.). Minione

święta były dniami wielkich zjazdów i

masowych manifestacyj w całej Polsce.
W Warszawie odbywał się wielki zlot

śpiewaków polskich z kraju i zagrani
cy. Wielkie uroczystości zgromadziły
dziesiątki tysięcy uczestników. Punk
tem kulminacyjnym byla msza święta,
odprawiona z okazji ,,Święta Morza" na

placu Marsz. Piłsudskiego.
Wódz naczelny gen. Rydz-Śmigły

wziął udział w uroczystościach chłop
skich w małopolskiej ws( Nowosielce.

Poświęcenie kopca ku czci chłopskiego
bohatera Michała Pyrza, zgromadziło o-

koło 100 tysięcy chłopów.
W Krakowie obradował walny zjazd

1.500 delegatów Związku Podoficerów

Rezerwy R, P.

We Lwowie obradował siódmy Zjazd
Sybiraków, a w Rzeszowie Związek O-

ficerów Rezerwy ziem południowo
wschodnich oddał hold pamięci pułk.
Lisa-Kułi

podbmĄ,
W ybierając się w podróż, nie należy

zapomnieć o zaopatrzeniu silnika w świeży
Mobi1oi1.

Na całym świecie niezliczone rzesze

doświadczonych automobilistów stosują
Gargoyle Mobiloil, który dzięki swym

nadzwyczajnym własnościom gwarantuje
właściwe smarowanie, zapewniając
najwyższą sprawność silnika, maksymalną
pewność jazdy oraz najlepszą konserwację

isamochodu przy najniższych kosztach

|utrzymania. ,

YACUUM OIL COMPANY S.A,

Skazanie żydowskich przemytników'
Poznański sąd apelacyjny rozpatrywał

sprawę przemytniczą żydowskiej hurtowni
ryb .,Herszci Dziedzic" z Gdańska. Firma

importowała ryby z Niemiec i Rosji sowiec

kiej, Na skutek poufnego doniesienia, że
firma zajm uje się Przemytem ryb, władze

roztoczyły ścisłe śledztwo, poczem sprawę
oddano sądowi. Sąd okręgowy w Gdyni ska
zał żydów Izraela i Izaaka Dziedziców na

konfiskatę zatrzym anych transportów i ka

rę pieniężną łącznej sumy 137.915 zt każdy.
W razie nieściągalności zamieniono karę na

areszt, licząc po 300 zt na dzień. Na skutek

apelacji żydów, odbył sie nowy proces w

sądzie apelacyjnym w Poznani-u, który wy
rok pierwszej instancji całkowicie zatwier
dził i nałożył jeszcze dodatkowe koszta są
dowe w wysokości 1495 zł na każdego.

- Na wybrzeżu nastały upalne dni. Tam
'

peratura morza znacznie się podniosła, tak,
że wynosi 26 stopni, przyczem tendencja
zwyżkowa jest stale widoczna. W zatoce
woda robi wrażenie gotowanej, ciepłota do
chodzi do 29 stopni, najwyższa temperatura
jednak odczuwać się daje na wydmach pół
wyspu helskiego, gdzie temperatura w słoń
cu dochodzi do 55 stopni. Piasek półwyspu
jest tak miejscami rozgrzany, że bosą nogą
wprost niemożliwe jest stąpać. Frekwencja
letników z nastaniem tych pięknych dni
znacznie się podniosła.

— 4.000 sztuk pali wbito pod mola portu
rybackiego w Wielkiej Wsi Hallerowie,
przyczem zasypano wnętrza kamieniem w

ilości 14.000 metrów sześciennych oraz u-

mocniono mola materacami faśzyńówemi i
narzutem kamiennym od strony zewnętrz
nej na długość 120 metrów. Postęp więc
prac jest olbrzymi.

WeioSsB M efjgcf.

Jego t a je m n ic a

(Ciąg dalszy).

Zyś siedział ze spuszczoną głową,
rękami manewrował nerwowo po stole
— od czasu do czasu spojrzał przed
siebie... jakby tam w nieokreślonej da

li widział kogoś i z kimś się porozumie
wał. I znowu zwiesił głowę — tępy,
głuchy, nieczuły na otoczenie.

— Co ci jest Zysiu? — spytała mat

ka łagodnie.
Zyś podniósł oczy — zapaliły, się

dziwnym jakimś blaskiem — nie odpo
wiedział.

— Możeś chory, synku — to połóż się
do łóżka — jutro damy ci świadectwo.

— Świadectwo — zaraz świadectw'o

;— za byle co świadectwo — warknął po

irytowany papa — niech nie siedzi do

dziewiątej na ślizgaw'ce — to i nie bę
dzie jak z krzyża zdjęty. Otwórz książ
kę!

Zyś należał do uczniów zdolnych i

bardzo pilnych. Obowiązki szkolne

były u niego zawsze na pierwszym pla
nie — to też lubili go profesorowie, a

już przepadali za nim koledzy. Był
chłopcem uczynnym, przyjacielskim —

zawsze wesoły i żywy. A przytem śliz

gał się wspaniale - najlepiej ze wszy
stkich swoich rów'ieśników — i rozma

ite sztuczki, wyczyniane na lodzie, by
ły zawsze przedmiotem podziwm zgro

madzonej za płotem gawiedzi. Zgrabny,
gibki, w 'ygimnastykowany — co mu

niepomiernie ułatwiło zdobycie tytułu
,,mistrza" łyżwiarskiego klasy III! A

,,vice-mistrzem" był serdeczny przyjaciel
Zysia - Leszek Bujalski. Ślizgali się
zawsze razem, ,,figurując" na wszyst
kie strony w miękkich, płynnych li-

njach surowej rytmiki.

A tego właśnie w'ieczoru Zyś był jak
odmieniony. Jakaś troska osiadła mu

na czole, coś go widocznie gnębiło, coś
tłumił w sobie, coś — zdawało się -

gwałtem zduszał, czego nie chciał w'y
powiedzieć, czy nie mógł. Ot — pokłó
cił się pewmo z Leszkiem i przez kilka
dni nie będzie miał partnera do swoich

popisów! Leszek, Leszek, na wszystkie
tony Leszek — a gdy Leszek czasem za

wiódł—niebyłogowdomu—toZyś
przychodził sgowrotem jak posolony,
i wtedy to doprawdy nie można było so

bie z nim dać rady.
— Djabeł wlazł w niego — mówił oj

ciec do matki — skropcie go święconą
w'odą — to może wylezie...

Papa w czarnym szlafroku stanął
przed synem i patrzył w książkę, roz

łożoną na stole.

Zyś męczył się trochę łaciną. Nie to,
żeby jej nie lubił — ale przychodziła
mu z pewną trudnością. Jak każdy no

wy język, który dziecko musi sobie

przysw oić.
— Quintus Iunius, Syri dominus,

vir clarus est — czytał Zyś głosem
zmęczonym.

— No — chyba nietrudne — dopo
w iadał ojciec.

— Marcus, Quinti filius, ludum

Syri magistri freąuentat. Quintus Sy-
rum servum vocat: ,,Syre magister!
Lauda mihi puerorum primum...

— Syrum servum — który przypa
dek?

— Czwarty.
— Syre magister! Lauda mihi... Szło

jak po grudzie. Każde słowo więzło w

gardle jak w sieci i wydostaw'ało się z

okropnym trudem. Zyś był niezwykle

blady — pod oczami iegła wąziutka
smuga cienia — ręce dziwnie mu drża

ły.
— Leszek był z tobą na ślizgawce?

— zagadnął niespodziew'anie ojciec.
Zyś drgnął, spojrzał na ojca — i od

parł ledw'o dosłyszalnym głosem: ,,Był...
Tatuś w'ie przecież, że tylko z nim się
ślizgam."

— I odprowadzałeś go potem do do

mu?
— Tak.
— No i co? — męczył pytaniami

ojciec.
— Nic — uciął krótko Zyś — może

już mogę iść spać...
— Idź, idź — wtrąciła matka — je

steś zmęczony — musisz dobrze wypo

cząć.
Zyś nie ruszał się z miejsca. Głowę

zwiesił, potem podniósł ją — spojrzał
przed siebie — daleko w przestrzeń —

i tak trwał nieruchomo przez kilka se

kund.
Na horyzoncie jego myśli zarysow'a

ło się w'idocznie coś straszliwego, bo

Wstrząsnął się cały i po ch wili opadł
całym ciężarem ciała na stół — spaz

matyczny szloch wyrwał mu się z pier
si.

— Ja... Leszka... nie... — wyrywały
się jakieś chrapliw'e dźwięki z gardła.
— Boję się okropnie...

Matka podbiegła do Zysia, położyła
rękę na jego rozpalonem czole, i, przy

pomocy męża, który miał minę dziw'nie

niewyraźną, odprowadziła słaniającego
się chłopca do łóżka.

*

Minęło kilka dni od tego wypadku
— i rodzice nie mogli jakoś dojść przy

czyny ow'ego niezwykłego zdenerwowa
nia Zysia. Obaw'iali się jakiejś choroby
— ale Zyś był zdrów — chodził nor

malnie do szkoły, odrabiał sumiennie

lekcje - i zdawało się, że wszystko jest
w porządku. Pączkowic, zajęci troska
mi dnia powszedniego, rychło zapo
mnieli o wszystkiem, i naw'et nie zwró

ciło ich uw'agi to, że Zyś wykręcał się
od ślizgawki, tłumacząc się jakowąś
niedyspozycją Leszka (grypa — czy coś

podobnego) — a bez Leszka (było to zu

pełnie naturalne) nie miał żadnej przy

jemności na lodzie.
— Jak nie — to nie! — kończył dy

skusję papa Pączek — będzie mial

więcej czasu na naukę. Z tym w'arja*
tem — to nigdy nie dojdziesz do ładu!

I życie w podmiejskiej w'illi profeso-
rostwa Pączków powlokło się swoją ko

leją. Papa czytał gazety — politykow'ał
na wielki kamień, (ale tak po cichu, —

bo kto wie... ściany mają uszy — Pą 

czek bał- się zawsze własnego cienia),
a matka - jak matka. Niewiele

się wtrącała do monologów męża, nie

w'iele i rozumiała z tego wszystkiego —

cerow'ała skarpetki dwóch panów Pącz
ków', rada była, że Zyś zdrów i że ten

cały okropny wieczór minął, Bogu dzię
ki, bez następstw.

Jedno, co się zmieniło w tym koło
wrocie pospolitych zdarzeń dnia — to,
że Zyś zaczął znowu chodzić na... śliz

gawkę. Właściwie nie byłoby w tem

nic dziw-nego, gdyby nie okoliczność, że

Leszek ciągle chorow-ał - a nikt jesz
cze dotąd nie widział na lodzie Zysia
bez nieodstępnego towarzysza — Lesz

ka. Co to się rodzice nieraz nie naga
dali — a to, że taki cudowny czas — a

to, że znajdzie kogoś do towarzystwa —

a Zyś, nie i nie! Zaciął się i odpowiadał
monosylabami, z których trudnoby w-y
łuskać przyczynę oporu. Niby to się
nazywało, że nikt tak się nie ślizga jak
Leszek, że Zyś, sam doskonały łyż
wiarz, nie może przecież puszczać się z

byle kim — i to było poniekąd zrozu

miałe i nie budziło tak dalece zastrze

żeń. I rodzice dali wreszcie spokój na

mow'om. Jak nie, to nie!
— Kozioł uparty — pieczętował sy

na papa Pączek i zabierał się, jak zwy

kle, do popołudniowego studjowauia
gazet.

(Dokończenie nastąpi).
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Przedolimpijski egzamin wiośiarzy

na międzynarodowych regatach w Bydgoszczy
5.000 widzów- — Emocjonujące biegi. - Ptebord Uereya. —Jfiemcy w dobrej formie.

Porywająco watka Jt. X. 'f. i P. 'W. na mecie. —Jito pojedzie na Ctimmada 9

Specjalny reportaż ,,Dziennlka "Bydgosklegou.
,,Hansa" Gdańsk - 5.38. 3) A. Z . S War
szawa 5,38,5, 4) P. R . V . Poznań - 5,48,7.

19, Czwórki wagi lekkiej. 1) R. C . ,.Nep-
tuń" Poznań - 6,23,5, 2) Grudziądzkie T. W.

,,Wisła" - 6,30,5.
20. Dwójki Podwójne. Verey i Ustupski

(AZS". Kraków), mistrzowie Europy, nie zna

leźli konkurentów, to też bieg sie nie od-

by 21, Pierwsze czwórki (bieg pocieszenia).
Emocji w tym biegu bylo dużo. Na t metę
orzybyty razem ..Śpaigły" i ,,Frithjof*. Pd-
bliczność podzieliła się na dwa obozy, do
pingując z fejworem pupilów. Morderczym
zrywem zwyciężył W. K . S. ,,Śmigły" Wilno
w czasie 6,02, przed R. C . Frithjof Bydgoszcz
- 6,02,5, 3) K. W. Gdańsk - 6,21.

22. Ósemki. - Bieg główny o mistrzostwo
iw Bydgoszczy. Na trybunie podniecenie
wzrasta w miarę meldunków speakera z

pola walki. Startują cztery osady. 1) K. W .

Wisła,2)B.T.W-, 3)A.Z.S.Poznań.4)K.
K. W . Bydgoszcz. Od startu w'yrywa sie na

przód ,,czwórka" . Na 500 ni. prow'adzi 3
przed 2 i 1. Po chwili następuję wyrów'na
nie. Na 1000 m. trójka znowu prowadzi z

niewielka przewaga nad 2. Na 1500 m. sy
tuacja wyglada podobnie. Na trybunach pu
bliczność wstaje z miejsc. Z tysiącznych ust

słychać równocześnie krzyk: ,,Betewu'.”
,,Azetes!" O parę metrów przed metą B. T .

W. przyśpiesza uderzenia. A . Z . S . jednak
nie daje się wyprzedzić i zwycięża o pół
długości. 1)A.Ż.S.Poznań —5,29,. 2)B. T.
W. Bydgoszcz — 5,29,3, 3) Kolejowy K. W .

Bydgoszcz 5,40,5, 4) ,,Wisła" Warszawa.

Ocena sportowa regat
Pod względem sportowym, regaty bydgo

skie nie przyniosły większych 'niespodzia
nek. Zwyciężali naogół faworyci. Kandyda
ci olimpijscy wykazali dobrą formę, specjal
nie Vercy i dwójka bez sternika. Próba wy
szukania innych dobrych osad nie przynio
sła spodziewanych rezultatów. Projektowa
na czw'órka olimpijska nie startowała, nie

stety. a z najlepszych czwórek klubowych
żadna nie jest zbyt przekonywująca. Byd
goski ośrodek w'ioślarski, który tak dzielnie
spisuje się organizacyjnie, nie miał szczę
ścia do sukcesów sportowych. B . T . W . nie
co rozczarowało swych licznych zwolenni
ków. Z młodych osad niezłą formę wykaza
ły AZS. Poznań i Śmigły, Wilno. W kate

gorii półwyścigowej niepodzielnie zw ycięża
ło Skąrżysko. Ogółem biorąc, odczuwa się
brak nowych talentów w wioślarstwie, jed-
naik bardzo liczne osady nowicjuszów, roku

ją na przyszłość najlepsze nadzieje. Nie

mniej regaty przedolimpijskie spełniły swe

zadanie, gdy chodzi o zorientowanie sie w

układzie sił Polskiego wioślarstwa. P . Z . T .

W. ma obecnie możność należytego przygo
towania tych, których zaszczytem będzie re

prezentować Polskę na olimpiadzie.

Organizacja regat
była sprawna i spotkała się z wielkiem u-

znaniem. Bydgoski ośrodek — zdaniem czyn
ników oficjalnych — może się pochlubić, że
ma takiego gospodarza regat, jakiem jest
B. T. W. Na czele komisji sędziowskiej stał

p. dr. St Siemiątkowski, prezes B. K. T . W.
Arbitrem był p. red. WŁ, Długoszowski, k a

pitan sportowy P. Ź. T . W ., starterem p. St
Niewitecki B T. W . Speakerami pp. Fr,
Brzeziński i Z, Malicki Kancelaria regato
wa — pp. T . Wróblewski i WŁ Szymankie
wicz, na czele komisji gospodarczej stał p.
Czesław Dratwińskt Inform acje spoczywały
w rękach pp. dyr. WŁ Żewickiego i M. Dud-
kowskiego. Na miejscu znajdowała się pocz
ta i telefon. R egaty były filmowane przez
P. A. T. i obszernie omawiane przez Rozgło
śnię Pomorską P. R . na . fali ogólnopolskiej.

Plany przedolimpijskie
wioślarstwa

Po reg atach odbyło się zebranie zarządu
P,Z.T.W., na którem omówiono wyniki
regat i postanowiono wysłać (wprost z Byd
goszczy) na obóz przedolimpijski w K r u 

szw icy następujące osady — Jedynkę - Ve-
rey, dwójkę podwójną - Verey i Ustupski,
dwójki ze sternikiem: W. T , W. i K, W. 04
Poznań, dwójkę bez sternika — Bożuchow-
ski — Kobyliński (WTW), oraz czwórki —

AZS (Poznań) i WKS. Śmigły, Wilno. Z osa

damiudaie się naobóztrenerP.Z.T.W,
P. Fr. Hąspel, trener AZS. Budziński i opie
kun Verey'a i UstuPskiego p. inż. Bnjwid.
Kierownikiem administracyjnym obozu bę
dzie p. Kocon z A ZS Poznań.

Kalendarzyk najbliższych regat przed
stawia sie następująco:

5 lipca — regaty w Włocławka,
12 lipca - regały międzynarodowe w

Gdańska,
25i26lipca - mistrzostwa Polski w

Bydgoszczy.

(Ciąg dalszy na 1 str. Tyg. Sport.).

W niedzielę, 28 ezerwca od wczesnego
rana do Brdyujścia posypały się tłumy lu
dzi. Piękna pogoda sprzyjała organizatorom
międzynarodowych regat w Bydgoszczy.

Na wszystkich drogach wodnych i lądo
wych, wiodących na teren toru regatowego,
panował przez cały dzień ruch niebywały.
Przybyła licznie nietylko publiczność byd
goska, ale i niezw ykła ilość gości z innych
miast, a specjalnie z Poznania, Torunia i
Warszawy. Stawiły się gremialnie kluby
zagraniczne z Niemiec i Gdańska oraz da
wał się zauważyć znaczny przypływ pu
bliczności niemieckiej. Liczba widzów około
godz. 15 wyniosła ponad 5000 osób.

Przy tak tłumnem udziale publiczności
i w sprzyjających warunkach atmosferycz
nych, tegoroczne regaty międzynarodowe
wypadły imponująco. Organizator regat —

Bydgoski Komitet Towarzystw Wioślar
skich oraz ich gospodarz — Bydgoskie To
warzystwo Wioślarskie — odniosły piękny
sukces, zasługując na wyrazy uznania, któ

rych im ze wszystkich stron nie szczędzono.

W uroczystej szacie

Niedzielne regaty w Bydgoszczy miały
specjalnie doniogły i uroczysty charakter,
gdyż odbywały się pod znakiem przygoto
wań olimpijskich polskiego wioślarstwa. W

ogniu w alki na torze bydgoskim miały wy
kazać swój bart i wolę zwycięstwa te osa

dy, którym przypadnie w udziale zaszczyt
bronienia honoru polskiego wioślarstwa na

Igrzyskach Olimpijskich w Berlinie.

Nic przeto dziwnego, że na wczorajsze
regaty przybyły gremialnie władzę P. Z. T.
W. or a z dziennikarze sportowi z całej Pol
ski, biorący udział w walnem zjeździe Zw.
D. S. R. P. w Bydgoszczy. Trybuny były u-

riekorowane zielenią, na m asztach zawisły
sztandary Polski, Niemiec i W. M. Gdańska,
a w loży honorowej zasiedli przedstawiciele
władz i organizacyj sportowych. Przybył na

regaty znany protektor sportu wioślarskie
go. d-ca O. K . V III p. generał Thommśe,
konsul niemiecki z Torunia v. Kuchler, byt
również prezes międzynarodowej federacji
gimnastycznej p. hr. Zamojski, wielki miło
śnik wioślarstwa, nic omieszkał przybyć
mimo zajęć, związanych ze Zjazdem Kato
lickim p. prezydent miasta Barciszewski, by
ło wielu innych, których nazwisk nie po
dobna w szystkich wymienić. Popołudnia w

godzinach rannych odbyły się przedbiegi,
które nie przyniosły większych sensacyj.
Finały rozpoczęły się o godz. 13,15. Na wstę
pie odegrano hymny narodowe niemiecki i
Polski oraz uczczono m ilczeniem pamięć śp.
mecenasa Radwana, honorowego prezesa
P. Ż . 'f- W ., poczem pierwsze osady wyru
szyły ze startu.

Bieg Ł Drugie czwórki Wyścig rozegrały
m iędzy sobą osądy niemieckie Akademi-
scher R. V. Gdańsk i Ruderklub Grudziądz,
gdyż osada K. W . 1930 z Kalisza nie odegra
ła poważniejszej roli. 1) Akademischer R. V .

Gdańsk w czasie 6,18,6. 2) Ruderklub Gru

dziądz 6.23,4. 3) K. W . 1930 Kalisz 6,41.
Bieg 2, Jedynki nowicjuszy. Ód startu do

mety prowadził Heinz Lindner z R. G. Wro

cław, który wygrał bieg w czasie 6,55, 2) R.
V. Toruń - 6,59,6, 3) W. T. W . (,,Jerzy") -

7,13.
3. Pierwsze czwórki Z chwila uderzenia

gongu ożywienie na trybunach. Startowało
6 osad o dość wyrównanym poziomie, to też

zawiązała się silna walka na torze. Na fini
szu wysforowały się czwórki AZS. Pożnań,
P. K. S. Kalisz iB. T. W.Atmosferapęcz
nieje. Sypią się okrzyki. Dobrze dopingo
wana osada A. Z . S. ostatnim zrywem wy
przedzą P. K . S . i zajmuje pierwsze miejsce
w czasie 6,01,5. 2) P. K . S. Kalisz 6,02,4,
3)S.K.W. .,Śmigły" Wilno - 6,04, 4) B. T .

W. - 6,06,5)K.K.W.Bydg. - 6.13,1, 6) K .

W. Toruń. Szkoda, że nie startowała osada

Związkową.
4. Ósemki nowicjuszy. Również i w tym

biegu konkurencja silna. Startuje 5 osad.
Na torze od startu zacięta walka i ciągłe
zm iany w prowadzeniu. Blisko mety prowa
dzą R. V. Elbląg i R. V. Królewiec. Z pol
skich osad zagraża im poważnie K. W-

Gryf. Przed trybunami osada z Królewca

zajeżdża tór ,,Gryfowi", zabierając mu dru

gie miejsce. Zwyciężył R. V . Nautilus El
bląg w czasie 5,40, 2) R. V . ..Prussia" Króle
wiec — 5,42.3)K. W. .,Gryf" Bydgoszcz —

5,49,8. 4) Posener Rv. .,Germania" Poznań —

5,50, 5) K. K . W . Bydgoszcz 5,55,8. Dobra o-

sada B. T . W. nie startowała w tym biegu,
gdyż oddała swą łódź ,,Prussji" . Niezłą for

mę wykazali nowicjusze ,,Gryfu" wobec sil

nej konkurencji zagranicznej. Bieg odbył
sie o piękny puhar, ofiarowany przez
,,Dziennik Bydgoski1'.

5. Czwórki póiwyścigowe pań (tor 1200
m ). Od startu wysuwa się osada warszawr

skiego ĄZŚ, lecz wkrótce dochodzą ją Byd
goszczanki, które prowądza do mety. zwy
ciężając o dwie długości. 1) Bydg. K . Wio-
ślarek - - 5,09, 2) K. W . Gdańsk — sekcja
Pań - 5.14. 3) AZS Warszawa 5.18,6. Wsku
tek omyłki drukarskiej w programie, wy3

drukowano ,,wjek" pań z B. K . W . zamiast

,,waga" i dlatego na trybunach winszowano

,,staruszkom" zwycięstwa. Skład zwycięż
śkięj osady — B'ukowską (,,58 lat"), Pan-

kówną (67), Gozdonówna (74), Lugiertówna
(58) i st Molśka. Irena (54). Było dużo ucie

chy z tej pomyłki.
6. Czwórki póiwyścigowe wojskowych —

to pierwszy sukces Bydgoszczan. Sekcje
wojskowe B. T. W. i K. W. Toruń stoczyły
ze soba zażartą walkę. Przy dopingu obu
stron zwyciężyła o 1 długość osada B. T . W .

w czasie 6,53, 2) K. W . Toruń — 6,56.

stjdu w czaśie 6,42, 2) Ruderklub ,,Neptun"
Poznań - - 6,56.4. 3) Ruderklub ,,Frithjof"
Bydgoszcz - 7,02,2.

IŁ Czwórki pań. Wobec braku konku

rencji zwyciężyła walkowerem osada B.

K.W.
12, Czwórki bez sternika. W skutek wyco

fania się ząłogi W. T . W . przypadł walko
werdlaB.T.W.

13. Drugie czwórki nowicjuszy. W silne j
konkurencji koleino prowadziły ,,Germa-
nia", K. W . Toruń. Elbląg, a wreszcie
Gdańsk. Po biegu pełnym emocji 1) Danzi-

Zwycięska czwórka uroczych Bekawianek.

7. Jedynki. Na trybunach ożywienie. W

biegu startuje mistrz Europy Roger Verey.
Spodziewano się, że Verey stoczy żywą w al

kę z Keplem.^Kepel jednak nie przybył je
szcze z. Budapesztu, gdzie trenuje. Nie star-'
tował również Kramer z Gdańska. Jedynym
bohaterskim konkurentem Verey'a był Śnie-
guła z W. T. W. Jak było do przewidzenia,
Verey prowadził od startu do mety, Pozo

stawiając' z każdem uderzeniem wioseł swe

go przeciwnika daleko wtyłe. Pomimo bra
ku momentu walki, bieg wykazał wspania
łą formę Verey*a (A. Z . S . Kraków), który
w pięknym sytlu osiągnął czas 6,22,5, usta

nawiając rekord toru. Śnieguła przybił do
mety o 10 długości wtyle, m ając czas 6,51,8.
Brawo. Verey!

8. Dwójki. Z punktu widzenia przygoto
wań olimpijskich bieg bardzo ciekawy.
Zmierzyły się ze soba osady K. W. 04, Po
znańiW.T.W. — kandydatki na olimpia
dę. Na torze zawiązała się walka bardzo za

cięta. Od startu wysforował się naprzód W.
T. W . Na 1000 m. Poznaniacy dochodzą. W .

T. W . nie pozwala sobie jednak odebrać

prowadzenia i zwycięża w czasie 6,40,5. Osa
da Braun Jerzy (znany z B. T . W .), Ślązak,
Stern. Skolimowski, 2) K. W . 04 (Kuryłło-
wicz, Leporowski, st. Bącler) — 6,45,2. Osią
gnięte czasy nie są najlepsze.

9. Czwórki młodszych. Startowało 6 osad
— dwie gdańskie, cztery polskie. W takiej
konkurencji walka była zacięta. Zwyciężyła
dobra osada R. C. ,,Hansa" Gdańsk w cza

sie 6,07,8,2)K. W.Toruń - 6,12,3)'K.W.
Gdańsk 6,13,2, 4) T. W . ,,Polonia" — Poznań
- 6,14,2. 5) Ak. R. V . Gdańsk 6,17,5, 6) AZS
Warszawa.

10. Czwórki póiwyścigowe. M iłą niespo
dziankę sprawiło Koło Wiośl. ,,O gnisko"
Skarżysko, które wygrało bieg w ładnym

ger R. V. Gdańsk w czasie 6,06, 2) K. W.
Toruń 6,10, 3) R. V . ,,Nautilus" Elbląg -

6,13,4, 4) Rk. ,,Frithjof" Bydgoszcz 6,26, 5)
R. V . ,,Germania" Poznań — 6,27,2, 6) AZS.
Warszawa— 6,33,8.

14. Pierwsze czwórki nowicjuszy. B ie g
rozegrały ze sobą ambitne osądy B. T . W .

iT.W. . ,Polonia" . Zwycięstwo przypadło
B. T. W. w czasie 6,10.2)T. W. ,,Polonja"
Poznań — 6,15.

15. Jedynki młodszych. Jedyny Polak w

iym biegp nie odegrał poważniejszej roli.

Wyścig rożegrali wśród siebie Niemcy.
1) R. G. Bresiau — Heinz Lindner - 6,43,2.
2) Danziger R. V. - 6,43,8. 3) R. V . Toruń
6,57,6.4)W.T.W.

16. Czw órki póiwyścigowe nowicjuszy.
Po zaciętej walce i zmiennem Prowadzeniu

zwyciężyła po raz drugi osada K. W . Skar

żysko w czasie 6,42,8, 2) K. K . W . Bydgoszcz
- 6,48,8.3)K.W.Gdańsk - 6,50,4,4)P.K.
S. Bydgoszcz - 6,53,2, 5) K. W . Gryf Byd
goszcz — 6,57, 6) K. W . Toruń — 7,02. Osadę
zwycięzcy prowadził wychowanek B. T . W .

Trojanow ski.

17. Dwójki bez sternika. Bieg stał się
łatwym łupem naszej osady olimpijskiej W.
T. W . w składzie Borzuchowski — Koby
liński, którzy wygrali bieg w pięknym sty
lu — czas 6,34,8, 2) R. V . ,,Prussia" Króle
wiec - 7,01. Niemcy ani na chwilę nie za

grażali nasze.i dwójce.
18. Ósemki młodszych. B o czn y dotąd

wiatr, dość uciążliwy, zmienił się w kierun
ku mety, wpływając odtąd na wyniki. Przy
pomyślnym wiatrze 4 osady zawiązały bar
dzo zacięta walkę. Wśród wielkiej emocji
publiczności do mety dobiły prawie razem

trzy osady. Ostatniemi uderzeniami zwycię
żyła ,,Prussia" Królewiec — 5,38, 2) R. C.

Ósemka A ZS. poznańskiego, która zdobyła mistrzostwo Bydgoszczy Przed B TW .
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KALENDARZYK.

Dziś: Wspomnienie św. Pawła,
Jutro: Przenajdr. Krwi P. Jezusa-
Wschód słońca o godzinie 3,40.
Zachód słońca o godzinie 20,27.

S%an pogody.
Upajy trwać będa uąd*tf.

Wczorajsza pogoda kształtowała sie Pod
wpływem wyżu bąrometrycznego. którego
środek znajdował sie w godzinach popołu
dniowych nad państwami bąłtyckiemi, to

też w całym kraju panowała piękna pogoda
słoneczną i iedynje na Śląsku notowano

burzę. Temperatura o godz. 14 wynosiłą: 20
st. w Gdyni i Zakopanem, ?S w Bydgoszczy,
28 w Warszawie i Pozpaniij. Przy błękit-
nem niebie zapowiada się w Bydgoszczy
dzień upalny. Przew idywany przebieg po
gody: w dalszym ciągu pogoda słoneczną i
bardzo ciepła przy słabych wiątrąch umiar

kowanych, południowo-wschodnich i wsełjo-
dnieh.

-v-i ih Sła.
diisjoluy

p godf. 10

-tjr% St.D

Termometr wskazywał dziś rano:
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NOCNE DYŻURY APTEK
zaczasod30.6. — 5. 7.

1) Apteka przy Bielawach, Gdańska 91,
telefon 1467.

2) Apteka pod Łabędziem, Gdańska 5,
telefon 3204.

3) Apteka Staromiejska, Długa 39, tele
fon 3300.

Telefon Pogotowiai Ratunkowego 2815.

— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien
nie od 9-16 , w niedziele i śwista od 11-14 .

— - : : ------- i

,,L E K T U R A "
. wypożyczalnia książek przv

ul. G dańskiej 54. posiada największy wy
bór beletrystyki ostatniej doby, W ypoży czą
książki również ną prowincję.

nvi.-mi
^wdzlmue o i
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- 2 2 ^

— Z okazji imienin p. inż. arch. Piotra
Seidla, naczelnika wydziału V III Zarządu
Miejs'kiego, pracownicy tegoż W'ydziału
ska da.ja na Fundusz Obrony Narodowej
kwotę 25 zł.

- Doroczna pielgrzymka z Bydgoszczy do
Częstochowy pod przewodnictwem ks. prób-
Skoniecznego odbędzie się w dniach od 6-9

lipca br. Wyjazd z Bydgoszczy 6 lipca o

godz. 7 rano. Przyjazd do Bydgoszczy 9 lip
ca o godz. 4 rano. Bilet III klasy w obie
strony przy udziale 500 osób 12 zł łącznie z

opłatą za zwiedzenie zabytków jasnogór
skich, Zgłoszenia przyjmuje kasa kościel
na parafii św. Trójcy, ul. Św. Trójcy nr- 26,
w godzinach od 9-13 do dnia 2 l(pca.

- Zarząd Obwodu L. M. K . dziękuje or

ganizacjom i osobom, które przyczyniły się
do uświetnienia ,,Święta Morza". R ów nocze 

śnie dziękujemy całemu społeczeństwu za

żywy udział w ,,święcie". W dniu ,,Świętą
Morzą** 21. VI . 36. zebrano do puszek 164,22
zł. W teatralce zebrano 62,88. Razem 227,10
zł. Kwotę przekazano na Fundusz Obrony
Morskiei - P. K. O.42,012.

Stowarzyszenie Reemigrantów
z Francji i Belgii.

Dnia 31 grudnia 1935 roku zostało ząlo-
żone w Bydgoszczy Stowarzyszenie Reemi

grantów z Francji i Beigji. Dnia 21 czerw

ca br. odbyło się półroczne wąłne zebranie
w obecności 105 członków, postał wybrany
kompletny zarząd, w skład którego wcho

dzą: Kunc Antoni - prezes, ul. Stawowa 12.

zastępca prezesą Silski lgnący, sekretarz

Połczyński Jap, ul. Dwernickiego 10/3. zą-
stępca Ilerrmann Józef, skarbnik Lewan
dowski Józef, zastępcą Karąlewąkj Piotr-

Rewizorzy kasy: Zwoliński. Adamczyk i
Grzom kowski.

Uprasza sie wszelkie kopespoądencje
tyczące Stowarzyszenia Reemigrantów fran
cuskich i belgijskich nadsyłać ną ręce se

kretarza lub prezesa pod wyżej wskazanym
adresem.

na siadfonie.

W tej wielkiej rewji ducha katolickiego,
jakiej świadkiem byłą Bydgoszcz przed dwa

niezapomniane dla jej mieszkańców piękne
dni, zorgąnizowąńa katolicka młodzież mę
ska i żepska z pod znaku Krzyża i Grłą
Białego bardzo w ielką odegrała rolę. Nigdy
jeszcze Bydgoszcz nie gościła w swych mu,

raęit tak poważnej liczby świetnie prezen
tujących się w jednolitych mundurkach
członkiń i członków katolickich stowarzy
szeń młodzieży. Blisko 2000 młodzieży mę
skiej i żeńskiej z całego okręgu bydgoskie-

fo i poczty sztandarowe z najdalszych za-

ątków ziemi wielkopolskiej i pomorskiej
przybyło do Bydgoszczy, ażeby złożyć głę
boki hołd Najwyższemu Dostojnikowi Ko
ścioła i ślubowanie oddania się Najświęt
szemu Sercu Jezusowemu.

Poza udziałem młodzieży w ogólnych m a

nifestacjach i uroczystościach, młodzież o-

sobno jeszcze manifestowała swe wielkie

przywiązanie do Wiary Ojców we wczoraj
sze święto Piotra i Pąwją na Stądjonie
Miejskim . W godzinach przedpołudniowych
przed zapełnionemi publicznością trybuna:
m i stanęły karne szepegi druchen i druhów,
oczekujących przybycia J. Em. Ks. Kardy
nała- Ponad sio barwnych sztandarów i pro
porczyków orąz roześmiane i uradowąne twa

rze, w słońcu tworzyły bardzo m alowniczy
obraz. P unktualnie według zapowiedzi o

godz. 10,45 zajechał saipochodepi przed stad,
jon Najwyższy Dostojnik Kościoła w towa

rzystwie ks! kanoniką Stepczyńskiegó i ks.
kanonika Schulza, witany gromkiemi okrzy-
kąmi ,,Niech żyje!" Entuzjazm młodzieży
zgrupowanej na stądjonie był bezgraniczny
na widok Ks. PjcymaSa. Okrzykom radości
nie było końca. Orkiestra K. jS- M. grąła
marsza, podczas gdy Jego Eminencją prze
szedł przed frontem szeregów. Później zja
wił się również J. E . ks. biskup Laubitz,
witany niemniej serdecznie prze? nMpdżief.
Tśk Ks. Kardynał jak i Ks. Biskup wygło
sili (Jo młodzieży łopótkje przemówienia z

loży honorowej, wskazując w ciepłych, od
serca płynących słowach ną ideały, jakie
przyświecać winny w życiu młodzieży ka

tolickiej.

Niemilknące były również okrzyki na

cześć wielkiego opiekuna młodzieży kato

lickiej ks. kanonika Schulza, którego pre
zes Kat,' Stow. Młodzieży Męskiej' p. dyr.
Grandkowski z Poznania udekorował w do
wód ogromnych zasług złotym krzyżem za

sługi, Zgodnie z uchwałą zjazdu delegatów.
Wzruszony ks. kononik Schulz dziękował
w Serdecznych słowach! Piękne były także
słowa, wypowiedziane przez prezeskę K. S .

M. Żeńskiej p. Szcząniecką z Poznania-

Piękne deklamacje chórowe K. S. M.

,,Naprzód" i ,,Pł'omyka'* przy parafji św.

Trójcy, apel do młodzieży żeńskiej, wygło
szony przez komendantkę p. Śmierzewską,
dąlej apel do młodzieży męskiej, w ygłoszo
ny przez prezesą okręgu bydgoskiego mgr.
Rekowskiego, w ypełniły resztę program u,
zaś wkońeu w spólnie złożono następujące
ślubowanie:

Chrystus uświęca rodzinę.
,,Pod sztandarem Chrystusowym stajemy

my, młodzież katolicka z wyznaniem , że w

życiu haszem wypiszem y i stosować będzie
my zawsze i wiernie hasło Akcji Katolickiej:
,.Chrystus uświęca rodzinę". Najświętszemu
Sercu Jezusowemu oddajemy siebie i rodzi

ny nasze.

Przez wspólną modlitwę u stóp Chrystu
sa Króla życia rodzinnego, przez święcenie
niędziel i świąt, przez częstą odnawianie

życia duszy w sakramentach św, umacniać

będziemy w sercach naszych wiarę ChryT
stusową i budować ją głęboko na funda
mencie życia religijnego i praktyk religij
nych, aby wiara w rodzinach naszych była
żywotną siłą w w'szystkich sprawach i po
trzebach naszych codziennych.

Ożywimy życie rodzinne miłością, roz

paloną w Najświętszem Sercu' jezusowem,
m iłością naszych ojców i matek, m iłością
sióstr i brąci, m iłością cierpliwą i ofiarną,
Usłużną i' troskliwą, szlachetną i rycerską.
W sercach swych zaszczepiać będziemy cno

tę nieskazitelności i czystości, a bronić do

Wad czemradzili społecznicy?
W wypełpionej do ostatniego miejsca aulj

gimnazjum humanistycznego toczyły się
ob|-ady sek cji społeczno-charytatywnej. Z a 

gaił je ks. dziekan Płotka z Ostrowa, zapra
szając do przewodnictwa p. radcę Beyera z

Bydgoszczy, a do asysty ks. Matuszczaka,
generalnego, sekretarza Związku Robotni
ków z Poznania, dyrektora ,,Caritas" ks.

Woikowskiego z Poznania, redaktora Jana

Teskę oraz panie d-rową Sżubertową i Weń
m ąnową.

Przew'odniczący sekcji przedstawił u,
czestriikom nąjwążniejsze w tęj chwili po
stulaty: sprawiedliwość społeczna i miło
sierdzie chrześcijańskie.

Najpierw wysłuchano wykładu referenta

poznańskiego ,,Caritas" Józefa Koniecznego,
jłtóry orzekł, że ?pośród czynników, osła

biających instytucję rodziny wśród warstwy
robotniczej, na pierwszy plan wyspw'ą się
niedostateczne 'zaopatrywanie jej w środki
materialne. Jest to skutkiem niesprawie
dliwego podziału dóbr ekonomicznych. Re

jo) ma zdążać winna do uwłaszczenia prole
tariatu, t. zn. do takiego rozdziąłu dóbr,
Vi.liy robotnik przy pewnej oszczędności
dojść mógł do posiadania własnego mienia,
któreby zabezpieczało go przed niespodzian
kami losu, a z chwilą jego śmierci stąno-
iyiło zaopatrzenie dla najoliżsźyeh. Ponie
w'aż jedynem źródłem dochodu robotnika
jest zasadniczo praca \vłąsnych rąk. do

S
icrwsżorzędpego znaczenia urasta zagąd-
iónte wysokości płacy. W ysokość płacy
winną wprawdzie zależeć od trzech czynni
ków, t. j, ojj potrzeb robotnika j jego rodzi-

py. ocj stanu przedsiębiorstwa i wrószeie od
wym ogów dobrą społecznego, ale zasądni:
ęźu winna być taka. by dawała całkowite
utrzymanie zależnie od stąnu jąk i innyetj

okoliczności, tak robotnikowi jak i jego ro

dzinie.
Zkolei wszedł na mównicę p, sędzia Ja

nowski, któremu w okręgu bydgoskim pod
lega ponad 9000 sierot i porzuconych
dzieci nieletnich. Pań sędzia, jak rzadko
kto, zna ogrom biedy, dlatego przekonywu-
cyeh jfego Wyw'odów słuchano z' niesłabną-
eem zainteresowaniem. Pan sędzia ostrze

gał, że sposób, w jaki pewni ludzie zam ożni

odnoszą się do ludzi uboższych, rozmow'y
na ten temat, alba budują ąibo wyrabiają
egoizm wśród 4?ićci! Rodzice winni mieć
na oku, że wyrabiając zmysł chrześcijań
skiego miłosierdzia u dzieci swoich, najbar
dziej zbliżają je do Chrystusa i utwierdzają
je w chrześcijańskiej doskonałości. U czyn 

ne miłosierdzie, wpojone od dziecka,, staje
się w ażnym czynnikiem w życiu społecznem
w kierunku wyrównania różnic klasowych.
W rozdaw'aniu jałm użny nie powinno być
żadnej ,,polityki"! Ci, co dzisiaj ofiarnie
bliźnich w'spomagają, mogą kiedyś sami ta

kiej pomocy potrzebować.
W czasie wykładu p. sędziego Janow

skiego przybył do sali obrad sekcji społecz
nej Ksiądz Prymas Hlond i przemówił z

wezbranego serca. Ubolewał, te mów'i się
i pisze dużo o zagadnieniach społecznych,
jećz naogół katolicka inteligencją i w'arstwy
posiadaj'ące treści orędzi społecznych W iel
kich Papieży nie znają. Czas skończyć z ó-

bojętnością d!ą zagadnień społecznych! Idą
nowe yzasy; dotychczasowy ustrój kapitali
styczny ulegnie zmianie. J aki będzie ńpwy
Ustrój, jeszcze nie wiemy; to tyiko jest
pewne, że jdeąltąyeh ustrojów ną tym św'ie
cie nie mą i nic będzie.

Radą Społeczna przy Prymasie" Polski
zbierze się w najbliższym czasie.

rodzin naszych dostępu zepsucia w obycza
jach,' w książkach 'i' piśjąaacfi. Staniemy na

straży nieskalaności naszych ognisk domo

w'ych, cnoty i uczciwości naszego młodego
życia.

Rodzina nasza będzie nam twierdzą
Chrystusową, szkołą wiary i cnoty, ostoją
naszego szczęścia i źródłem radości, a kró
lem rodzin i serc paszych Chrystus. Tego
ehc.emy i o fó wytężonym czynem katolic
kim walczyć będziemy jako młode pokole
nie w rodzinach Chrystusowych poświęco
nych".

Po tej imponującej m anifestacji młodzie

ży, przyjezdni udali się na obiad do kuchni

ludowej- Sprawą ąprowizacyjną zajmował
się gorliwie ks. Kopeć oraz panie z Konfe

rencji św. Wincentego a Paulo. Wydano o-

koło 1500 obiadów. Nie zapomniano także o

biednych z przytułku dla bezdomnych, któ
rym przydzielono kilkaset obiadów bez
płatnie.

Przy bólach reumatycznych w gło
wie, biodrach, i ramionach, nerwobó

lach, bólach w udach i postrzałowych
stosuje się naturalną, wodę gorzką
Franciszka-Józefa dla codziennego oczy
szczania przewodu pokarmowego.
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Podniosła Akademia Mariańska.
Akademja ku czci Najświętszej Marji

Panny, urządzona o godz. 7,30 wieczorem
staraniem sodąlicyj bydgoskich w auli

Miejskiego Gimnazjum im. Kopernika, mia
ła przebieg niezw'ykłe podniosły.

Na wstępie mieszany chór ,,Harmonja"
pod batutą p. dyr. Jaworskiego odśpiewał
dwie pieśni Nowowiejskiego ,,0 której ber
ła" i ,,Ó Marjo m oja radość", poczem z głę-
bokiem odczuciem p. Białosikówna wypo
wiedziała piękny hymn na dzień Zwiasto
wania Najświętszej Marji Panny. Bardzo

ciekawy referat o pielgrzymce do Ziemi

Świętej oraz pamiątkach i zabytkach, zwią
zanych z pobytem Marji Panny w Pale

stynie wygłosił p. dr. Rydlewski z Pozna
nia. W pamięci słuchaczy odżyły znowu

dobrze znane nam z historji biblijnej m iej
scowości jak Nazaret, Jerozolima, Betleem,
Golgota i iąne, widziane teraz okiem gorą
cego katolika.

Referent zmuszony byl przerwać wykład,
gdy około godz. 8 zjawił się ks. kardynał
Hlond w towarzystwie ks. biskupa Dymka,
i ks. biskupa Laubitza. Zgromadzony przed
gimnazjum tłum osób oraz publiczność w

auli zgotowała wysokim dostojnikom Ko
ścioła spontaniczną owację.

Po wysłuchaniu drugiej części referatu

p. dr. Rydiewskiego oraz doskonałej recy
tacji fragmentu ,,Śluby królewskie" z ,,Po
topu" Sienkiewicza przez p. Pietrewicza,
w szyscy dostojnicy kościelni opuścili salę.
Nastrojowe pieśni, wykonane przez chór

mieszany ,,Harmonja", zakończyły aka

demję.

Raut w ratuszu.
P. prezydent miasta zaprosił przedsta-

w icjełi wiądz i urzędów miejscowych oraz

w ybitniejszych reprezentantów społeczeń
stwa na raut. W salach ratuszowych zebra
ło się około sto osób. Ks. Prymasa powi
tała orkiestra hymnem narodowym, poczem
ks. dziekan kan. Stepczyński przedstawił
kolejno zebrapych Ks. Prym asowi.

Po z fpoznaniu się również z miejscowem
sjiołeczeństwejn przez p. wojewodę Matu
szewskiego, w szyscy uczestnicy rautu udali
się na misterjum.

Misterium wśród nocy.
W służbie zjazdu stanęła sztuka. Prze

mówiła słow em .poety i. gestem aktora, roz

brzm iała pieśnią i m uzyką, porwała serca

i dodała w zniosłości nastrojowi.
Wystawione przez Teatr Miejski w Byd

goszczy pod kierownictwem p. dyr. Stomy
m isterjum Calderona p. t. ,,Tajemnice Mszy
Świętej* było potężną imprezą, której w y
soką wartość artystyczna szła całkowicie
w parze z głęboką i kształcącą myślą kato

licką.
Wieczór niedzielny zastał dostojne i sta

re niury rynku pogrążone w ciemnościach.

Tylko gwiazdy błyskały na bezćhmurnem

niebie, a reflektory jaskrawię odcinały od
murów kościoła pojezuickiego wzniesiony
ną jego tle wyniosły ołtarz. Na rynku mro

wie ~ głowa przy giowie — przeszło dzie
sięć tysięcy osób słuchało w najgłębszej ci

szy slow misterjum . Przedstawienie to, sto

jące pod każdym względem na wysokim
poziomie, m iało swą głęboką, wzruszającą
wymowę. Omó'":cnie jego wartości arty
stycznych uru.c^cimy osobno; tymczasem
podkreślamy 'lego pełny sukces. 300 wyko
nawców tworzyło aparat, który funkcjono
wał bez zarzutu i dobrze służył wielkiej
sprawie!

Ks. Prymasa, który słuchał misterjum,
powjfąłą wzmocniona orkiestrą 61 pp. pod
dyr. por. Kuczepy — hymnem.papieskim.

Misterjum było pięknem i nasfrojowem
zakończeniem pierwszego dnia Zjazdu.
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Zakończenie zjazdu.
Dzień św. Piotra i Pawła ma się ku

zachodowi. Zachodzi słońce, a z niem

kończy się Zjazd Katolicki Godz. 16,30
Stary Rynek opróżniony przez straż po

rządkową, i policję. Obok ołtarza — na

podwyższeniu przed kościołem pojezuic-
kim — zajmuje miejsce Ks. Prymas,
obok dostojnicy duchowni i świeccy.

Rozpoczyna się defilada. Rozpoczy
na ją. Bractwo Strzeleckie, a za niem

karne organizacje robotnicze. Potem

poprzedzone chorągwiami bractw ko

ścielnych całe parafje ze swemi duszpa
sterzami, rozśpiew'ane, wpatrzone w do

brotliw'e oblicze Ks. Prymasa, który lu

struje swoją armję bożą. Idą starzy i

młodzi, ubodzy i zamożni, idą całe ro

dziny, często widzi się mundury żoł

nierskie. Każda parafja śpiewa inną
pieśń nabożną, innojęzycznym tekstem

odcinają się katolicy-Niemcy, w ciszy
przechodzą głuchoniemi, zebrani na

zjeździe w Bydgoszczy. Grupy zamiej
scowe dznaczają się transparentami.
Wreszcie orkiestra kolejarzy poprzedza
młodzież. Kłonią się przed Ks. Pryma

sem liczne sztandary, proporczyki KSM

ż., skłania się sztandar akademickiej
korporacji ,,Roma" z Poznania", zamy
ka pochód okręg bydgoski KSM m.

Rynek się zapełnił całkowicie. Pod

nosi się śpiew': Niechaj będzie pochwa-
lony... Ks. bisk. Lanbitz w licznej asy
ście wychodzi z Najśw. Sakramentem.

Chry^us w złocistej monstrancji błogo
sławi wiernym tłumom.

Ogólny śpiew' ,,Wszystkie nasze dzien

ne sprawy", poczem ks. Prymas intonu

je: ,,Boże, coś Polskę". Pieśń brzmi po

tężnie, a gdy milknie — Ks. Prymas
w'znosi okrzyk:

— Niech żyje Polska I

Tłum podchw'ytuje i odpowiada dru

gim okrzykiem:
— Niech żyje Ksiądz Prymas!
Ksiądz Prymas mówi jeszcze:
— Niech żyje Bydgoszcz!
Ten okrzyk jest ostatnim akordem

XVI Zjazdu Katolickiego i jakby podzię
kowaniem dla Bydgoszczy za to wszyst
ko, co dla tej wspaniałej manifestacji
religijnej zrobiła.

SO.OOH osóifi ślailsiiie
przed pomnikiem Serca Jezusowego.

Podniosła chwila ofiarowania rodzin Wodzowi Utajonemu.
Punktem kulminacyjnym i! ukoro

nowaniem w'spaniałych dwudniowych
uroczystości był akt ofiarowania rodzin

Boskiemu Sercu Jezusow'emu u stóp
pomnika na Placu Poznańskim. Ob

szerny plac zaległo mrowie ludzkie, co-

najmniej 50.000 osób. Mimo żaru sło

necznego przybyły olbrzymie rzesze lu

du w procesji z wszystkich poszczegól
nych parafij bydgoskich oraz wierni z

okolicznych i dalszych wsi i miast. Ląs
sztandarów i rozmodlony tłum zapełnia
jący plac, potężne wyw'arły w'rażenie.

Przed pomnikiem na placu Poznań

skim ustaw ili się przedstaw'iciele władz,
duchowieństwo i korpus oficerski. Krót
ko po godz. 4 zajechali samochodem ks.

kard. Hlond oraz ks. bisk. Laubitz, zno

wu witani okrzykami ,,Niech żyją".
Pieśń ,,My chcemy Boga" zaintono

w'ał ks. kan. Stepczyński; pieśń pod
chwyciły dziesiątki tysięcy osób, po
czem głos zabrał Ks, Prymas. Wskazu

jąc na wstępie na ceł w'ielkiego zjazdu

Z tA PRZEMIANA
MATERJI

W JEST CZĘSTO PRZYi^S
CZYNĄ WIELU CHOR0B 'W
(kamienie Żółciowe, i

ARTRETYZM,ISCHIAS ,

CHOROBY SK0RY)

KURACJA ZIOtAMI

CHOLEKINAZA
H.NIEMOJEWfKIESO

r POLEGA NA POBUDZENIU
W- WĄTROBY OO NORMALNEJ

fM CZYNNOŚCI i REGULUJE

PRZEWIANE, MATERJI.
BROSZURY BEZPŁATNIE

O kulturę kutoBickci.
Obrady sekcji kultury katolickiej,

która po raz pierwszy weszła w ramy

Zjazdów Katolickich, miały przebieg
poważny i dały pełny wyraz tema, jak
wielkie znaczenie ma chrześcijaństwo i

Kościół Katolicki dla wyprowadzenia
kultury z obecnego kryzysu. W auli

Gimn. Kopernika zgromadziło się oko

ło 300 osób. Licznie przybyło ducho

wieństwo, uderzał natomiast mały udział

przedstawicieli inteligencji bydgoskiej.
Zagaił posiedzenie przewodniczący sek

cji kultury katolickiej p. dyr. Schling
ler; asystentem był ks. prob, Skoniecz

ny.

Punktem centralnym obrad był refe
rat uczonego i myśliciela europejskiej
miary ks. prof. Sawickiego z Pelplina.
Ks. prof. Saw'icki wyszedł z krytyki
Spenglera, a omów'iwszy zasadnicze po

jęcia kultury ,i kryzysu kultury, pod
kreślił istotę obecnego kryzysu kultury.
Głównym problemem było określenie

stosunku kryzysu kultury do rełigji
chrześcijańskiej. Ks. prof. Sawicki

stwierdził, że gdyby nawet nastąpił za

powiadany zmierzch zachodu, religja
chrześcijańska nie przestałaby istnieć.

Jednak, choć religja sama nie jest za

grożona, nadwątlone jest życie moral
ne i religijne. Aby przeciwdziałać ogól
nemu przesileniu moralnemu, trzeba ze

strony chrześcijaństw'a zdecydowanej
reakcji. Pierwszym warunkiem odro

dzenia jest odbudowanie świata w yż
szych wartości, a źródłem najwyższych
wartości jest jedynie religja.

Referat o myśli katolickiej w polskiej
prasie literaturze wygłosił prof. dr.
Piechocki a bardzo trafne, pełne zapału
i istotnych wskazań uwagi zawierał re

ferat prof. Marjana Turwida o sztuce

w domu katolickim. Uchwalono szereg

rezolucyj, które podamy osobno.

Obradom przysłuchiwał się ks. bi

skup Laubitz, a przez chwilę także ks.

Prymas, którego powitał p. dyr.
Schlingler. Ks. Prymas zwiedził również

wystawę religijną, która przez cały
dzień cieszyła się liczną frekw'encją u-

czestników zjazdu.

Pokaz prac rzeźbiarskich
chlubą bydgoskiego rzemiosła.

Z okazji Zjazdu Kątolicki,ego ,urzą
dził tutejszy Cech Rzeźbiarzy w salach

domu Izby Rzemieślniczej przy ulicy
Jagiellońskiej 10 pokaz prac mistrzow

skich,
Otw'arcie pokazu poprzedziło przemó

w'ienie zastępcy prezesa Izby Rze

mieślniczej p. Mrugalskiego. M iejski
W'ydział kultury i sztuki reprezentow'ał
na uroczystości inauguracyjnej p. dy
rektor dr. Bełza, prasę — jedynie
,,Dziennik Bydgoski".

Pokaz obejmuje przeważnie sztukę
kościelną. Podziw znawców wzbudziły
w tym dziale liczne prace Romana

Skręta, szczególnie rzeźba przedstawia
jąca ostatnią Wieczerzę. Rzeźby w ka

mieniu Bronisława Kłobuckiego przy
noszą zaszczyt utalentowanemu twór

cy. Na wystawie Kłobuckiego znajdują
się m. in. stacje Drogi Krzyżowej, za

mówione dla kościoła w Fordonie. Sub

telnością i artyzmem niecodziennym
odznaczają się prace w marmurze Ka

zimierza Lipińskiego. Poza przeznaczo-
nemi dla kościołów są też inne rzeźby,

Misśerjum ujśrmetwocy.

Na- stoPniach kościoła Pojezuickiego.
(Fot J. Czarnecki%

niemniej cenne: Gajewskiego, Budy,
Grajnerta i Skręta.

Żałować należy, że Cechu Rzeźbiarzy
nie zaproszono na wystaw'ę sztuki reli

gijnej, mieszczącej się w innej sali —

bardziej reprezentacyjnej. Rzemiosło

bydgoskie chyba nie ustępuje artystom...
Zalecamy czytelnikom obejrzenie wy

stawy w Domu Rzemieślniczym. Wy
staw'a potrw'a tylko do 2 Iipca włącznie.

Wychowanie rodzinne*
(j) W gimnazjum żeńskiem obrado

wała sekcja wychowania rodzinnego.
Zebranie zagaił adw'okat dr. Feliks Gór

nicki z Poznania, dziękując przybyłym
za udział, a organizatorom za ofiarną
pracę i pomoc, Z kolei wygłosił podnio
sły referat na temat ,,Mąż i żona w', ro 

dzinie" prof. Czesław Zgodziński z Byd
goszczy. W obszernem przemówieniu
udowodnił prelegent, że małżeństwo w

obecnym okresie przechodzi ciężki kry
zys, który pow'stał jedynie z pow'odu nie

dobrania się małżonków', braku m iłości

oraz silnej w'oli zwyciężenia w'szelkich

pokus zła,
,,Przed 15 laty pierwszy Prymas o-

fiarow-ał całą Polskę Bogu, a obecnie

drugi Prymas wmosi hasło ,,Chrystus
uśw'ięca rodzinę". Tym sposobem każ

dy z nas z bólem musi sobie uprzytom
nić, że w' tych 15 latach nie zrobiliśmy
ani kroku naprzód, lecz przeciwnie,
cofnęliśmy się wstecz".

Jasno i dobitnie prelegent ujął spra

wę małżeństwa chrześcijańskiego. Udo

w'odnił, że do tego sakramentu przystę
pują ludzie za mało przygotowani, ba

gatelizując ten najważniejszy krok ży
cia ziemskiego — a przecież nikt inny
jak właśnie Chrystus podniósł małżeń

stwo do godności Sakramentu. Pobiera

jący się ludzie za mało zgłębiają istotę
małżeństw'a, popełniając później- grze

chy przestępstw'a, jak wielożeństwo i

coraz bardziej panoszące się rozwody.
Wojna św'iatow'a przyczyniła się do

rozkładu komórki rodzinnej, pokój nie

zdążył opanow'ać sytuacji, gdyż kryzys
poczynił swą niszczycielską robotę w

rodzinie. Małżonkow'ie tak często zapo

minają, że ślubow'ali sobie miłość, wia

rę i uczciw'ość małżeńską.

Najpotężniejszym fundamentem ro

dziny, to miłość. Jest ona potęgą, która

potrafi opanow'ać nietylko jednostki,
ale całe społeczeństwo. Miłość małżeń

ska jest silniejsza od rodzicielskiej 3

takiego właśnie uczucia potrzeba nam

w rodzinach chrześcijańskich. Drugim
zasadniczym warunkiem — zdaniem

prelegenta — to potomstwo. Tu w o-

strych słowach napiętnował tych wła

śnie małżonków, którzy z uw'agi na swo

je wygody i tryb życia, wyrzekają się
potomstw--a. Gorąco zalecał przeciwsta
wiać się powstawaniu poradni świado

mego macierzeństwa, mającym na celu

t. zw'. regulację urodzin.

Poza tem gorący apel wniósł prele-;

I katolickiego, poświęcony obronie rodzic

ny, Arcypasterz stwierdził, że rodzina!

nie jest dziełem łudzkiem , lecz pocho
dzi od Boga. Rodzina utrzymuje ludz

kość i wychowuje pokolenia. Tej rodzi

nie wyznaczył Bóg pewne prawa, które

są od Niego zależne. Można je łamać,
deptać, narażając się na następstwa
praw łamanych, ale zmieniać praw bo

skich nic można. To sobie dzisiaj mu

simy uświadomić.

Były czasy niedawne, gdy zagrożone
były rodziny, a tylko Kościół katolicki

Stanął w ich obronie przez swe encykli
ki, Cały św'iat katolicki przekonał się,
że rodzina musi upaść pod rządami ra-

dykalnemi. Niech to ślubowanie ro

dzin Boskiemu Sercu Jezusowemu bę
dzie głębokie i wniknie w n'aszą świa

domość religijną i w duszę naszą. Ćoby,
było z naszemi przekonaniami, gdyby u

kolebki nie stali rodzice, nie rządzący
się prawem bożem?! Dbajmy o honor,
rodziny polskiej, a jej szczytńe zadania,
i sakramentalny charakter przekażmy
przyszłym pokoleniom. Niema dla nas

przyszłości bez oparcia się o rodzinę.
Spełnijmy więc ślubowanie, oby ono

było głębokie i szczere.

Po przemówieniu Księdza Prymasa
modlitw'ę wstępną odmówił ks. kanonik

Stepczyński, poczem tłum wiernych zło

żył uroczyste ślubowanie. Osobne je
szcze składali przyrzeczenie ojcowie,
matki, młodzież, dzieci i członkowie

Akcji Katolickiej. Po końcowej modli

twie wspólnie odśpiewano ,,Pod Twoją
Obronę".

Podniosły moment ślubowania, że z

chwilą powrotu do codziennego życia
i warsztatów pracy, w'szędzie wprowa

dzimy panowanie Chrystusa, silne wy
w-arł wrażenie. Po tym doniosłym ak

cie- imponująca procesja ruszyła na

Stary Rynek.

Ma

S wycieczki 31. VII .

- 17. VIII .

- Ł--- i. vin. - io.vai*,
do BERLINA 9. VIII .

- 17. VIII .

od zł 135.-— (l2371

FRANCOPOLŚw.Narcina58.

gent do przedstawicieli sztuki, prasy i

całego społeczeństwa, aby wszelkiemi

możliwemi środkami tępiono niemoral-

no.ść .

W trakcie przemów'ienia prof. Zgp-
dzińskiego wszedł do auli gimnazjum
witany gorącemi oklaskami i okrzyka
mi Ksiądz Prymas. Na zakończenie

swego wzruszającego i pełnego uczucia

przemów'ienia prelegent przedstawił
straszne skutki niewierności małżeń

skiej, które mszczą się w straszliwy
spo-sób na potomstwie.

Po wysłuchaniu przemówienia Ks.

Prymas Hlond prosił, aby zjazd, który
zgromadził tyle tysięcy ludzi pod ideą
idealnej rodziny katolickiej, pozostał
wszystkim na długie łata w pamięci.
Rodzina, która obecnie przeżywa tyle
tragedyj, upadków i nędzy, m usi się
pod ciepłym podmuchem chrześcijań
stwa podnieść na wyżyny, potrzeba jed
nak silnej woli całego społeczeństwa,
które musi nare-szcie przejrzeć straszne

skutki, jakie dotąd sieje zniszczenie

moralne. Błogosław'ieństwem zakoń

czył Ksiądz Prymas swoje krótkie, lecz

treściwe przemówienie.

Rezolucję odczytał prof. Zgodziński,
w której postanowiono gorąco przeciw
stawić się 1) rozwodom i zakusom nie

przyjaciół Kościoła katolickiego, 2) po
w'stawaniu poradni świadomego macie

rzyństwa. 3) pot(fciać surowo prasę i

opinję publiczną, która będzie się przy

czyniała do siania niemoralności^

Po rezolucji odczytała swój referat

p. Zofja Lipkowska-Górska, która opra
cowała plan wychowania dziecka od u-

rodzenia aż do wieku dorosłego. Udzie
liła matkom, miłującym swe dzieci

zbyt samolubnie, rad j wskazów'ek oraz

ostro napiętnowała tych rodziców, któ

rzy zbytnio narzucając swą wolę dziec

ku, czynią zeń pumow'oli człowieka nie

poradnego, bez własnego zdania.
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Ś. p. Antoni Czarnecki.
I znów zmniejszyła się nieliczna już

garstka tych, którzy w okresie niewoli pod
trzymywali w Bydgoszczy ducha narodowe

go i niekiedy z narażeniem życia walczyli
o niepodległość naszych ziem. Bydgoszcz
straciła jednego z najlepszych i najbardziej
zasłużonych swoich obywateli. Zmarł bo
wiem w niedzielę 28 bm. po długich i cięż.-
kieh cierpieniach ś. p. Antoni Czarnecki,
b. kierownik miejskiego urzędu opieki spo
łecznej i szpitalnictwa. Wieść o zgonie te

go zasłużonego i popularnego wśród całego
obywatelstwa, a szczególnie w najszerszych
jego masach patrjoty i działacza społeczne-
go, wywołała powszechny żal.

Ś. p. Antoni Czarnecki urodził się 14-go
grudnia 1883 r. w Pakości. Już w czasie
nauki w szkole powszechnej, którą ukoń

czył 1897 r., zdradzał wielki pociąg do li

teratury polskiej. Pracując w przedsiębior
stwie m urarskiem swego ojca, wszystkie
wolne Chwile poświęcał uzupełnianiu swo

jej wiedzy. Zachęcony przez ojca, stanął
bardzo rychło do pracy narodowe(. Nie

zwykły dar wymowy wysunął go niebawem
na czoło działaczy polskich na Knjawach.
Poznały go wtedy powiaty inowrocławski,
mogileński, żniński, szubiński i bydgoski
jako bojowego mówcę. W roku 1907 wysłał
go Centralny Komitet Wyborczy na wybory
na Śląsk, gdzie po bardzo intensywnej .akcji
przedwyborczej mimo strasznego oporu
Niemców udało się przeprowadzić kilku Po
laków do niemieckiego parlamentu.

W maju 1909 r. wybrał go kongres po
łączeniowy trzech polskich związków ro

botniczych w Bochum członkiem Rady Na.

rodowej Zjednoczenia Zawodowego Polskie

go. Równocześnie rozwinął śp. Antoni Czar
necki jako stały współpracownik redakcji
,,Narodowca'* w Herne szeroką akcję orga
nizacyjną wśród wyehodżtwa. Praca ta
wśród niezliczonych wieców i zebrań zapro
'wadziła go do północno-zachodnich okrę
gów Niemiec (Bremena, Hamburg, Olden

burg i Hannower) oraz Badenji i Saksonji,
gdzie skutecznie walczył z narastającemi
wśród polskich robotników wpływami Polskiej
Partji Socjalistycznej, pchającej polskich
robotników do niemieckich związków za

wodowych.
W uznaniu wielkich zasług i wybitnych

zdolności organizacyjnych, powierzyło mu

Z. Z . P . w 1911 r. stanowisko sekretarza na

obszar b. Prus Zachodnich i okręgu nad-

noteckiego z siedzibą w Toruniu. Nadludz
kiej zaiste potrzeba było wytrwałości, aże

by skutecznie zwalczyć na tym terenie wpły
wy niemieckich związków zawodowych
wśród polskich robotników. Ś. p. Antoni
Czarnecki nie uląkł się trudów, a zorjento-
wawszy się, że fortecą niemieckich związ
ków zawodowych jest Bydgoszcz, przeniósł
w roku 1914 siedzibę swoją do naszego mia
sta i oparłszy się bardzo mocno o ,,Dzien
n ik Bydgoski", rozwinął wśród robotników
na szeroką skalę zakrojoną pracę narodo
wą. Nie ograniczał się przytem do pracy na

niwie czysto społecznej, ale współpracował
równocześnie z towarzystwami lndowemi, z

,,Sokołem", komitetami wyborczemi itd.

Akcję jego przerwała wojna i jego powoła
no do szeregów. W przełomowych chwi
lach 1918 r. znalazł się znów w Bydgoszczy

i brał jako wiceprezes bydgoskiej Rady Lu 

dowej udział w sejmie dzielnicowym w Po

znaniu, gdzie został wybrany członkiem
Naczelnej Rady Ludowej.

Najtrudniejszy, ale równocześnie i naj-
chlubniejszy okres swego życia, pełnego
niezmordowanej pracy, przebył w wydziale
wykonawczym rewolucyjnej Rady żołnierzy
i robotników na odcinku sztabu ,,Grenz-
chutzu" w Bydgoszczy, w skład której

wszedł z rozkazu Komisarjatu N.R .L . Wy
jątkowe upraw nienia członka egzekutywy
w yzyskał dla celów polskich, inform ując
dowództwo wojsk powstańczych o siłach
i ruchach wojsk niemieckich i interweniu

jąc skutecznie w obronie więzionych Pola

ków miejscowych i jeńców-powstańców. W

ilitym 1919 r. wszedł na podstawie decyzji
Rady Ludowej razem z założycielem i na

czelnym redaktorem naszego pisma p. Ja 

nem Teską do Magistratu m. Bydgoszczy,
obeimując w nim decernat pośrednictwa
pracy, rozjemstwo dla spraw taryfowych i

ubezpieczeń społecznych. Jako członek Ma

gistratu uzyskał możność ulokowania po
wracających z wojny i obczyzny Polaków

gadnieniami publicznemi i spwtecznemf. Ja 

ko gorący zwolennik rucha chrześcijańsko-
społecznego wyrażał przed licznymi przyja
ciółmi niejednokrotnie życzenie doczekania

się konsolidacji narodowego i chrześcijań
skiego ruchn robotniczego, który jego zda
niem powinien się stać podwaliną uporząd
kowanych stosunków w państwie. Nielito-
ściwa śmierć nie pozwoliła mu doczekać
ziszczenia tego pragnienia. Zabrała ona ro

botnikom gorąeego obrońcę, który z ludu
wyszedł i dla ludu pracował, pismn nasze

mu szczerego przyjaciela, a Polsce jednego
z najlepszych i najbardziej zasłużonych swo

ich synów.
Niechaj Mn Miłościwy Bóg po ciężkiej

orce na niwie narodowej i społecznej da
wieczne odpoczywanie I

Do wyrazów szczerego współczucia, skła

danych zewsząd ciężką żałobą dotkniętej
Rodzinie Zmarłego, przyłącza się z głębi
serca także redakcja ,,Dziennika Bydgo
skiego”.

Nowy przewodnik turystyczny
W tych dniach ukazał się na półkach

księgarskich ,,Przewodnik Podróżniczo-Tu-

rystyczny”, wydany nakładem Polskiego
Biu ra Podróży ,,Orbis'* (str. 196, cena 0,95 zł).
Pożyteczne to wydawnictwo ma za zadanie
dostarczenie turyście całego szeregu wiado
mości podstawowych z dziedziny turystyki
krajowej, zagranicznej, morskiej oraz t. zw .

,,sztuki podróżowania'*. Przewodnik zorien

tuje czytelników, jak można tanio i wygod
nie odbywać podróże i wycieczki wszelkie-
mi środkami lokomocji w kraju i zagranicą.

na kolei, a zorganizowawszy ich w Z. Z. 1
razem z p. Franciszkiem Hoffmannem, sku
tecznie przeciwdziałał wywiezieniu taboru
kolejowego i urządzeń warsztatowych do
Niemiec. W lutym 1919 roku wymusił śp.
Antoni Czarnecki potężną manifestacją 10

tysięcy zorganizowanych robotników pol
skich zwolnienie internowanych w sali
Bartza Polaków, powołując jednocześnie
do życia stały komitet polski do opieki nad

internowanymi.
Reagując na akcję ewakuacyjną Niem

ców, którzy od stycznia 1919 r. 'wstrzymy
wali wszelki dowóz na Pomorze i do Byd
goszczy węgla, sztucznych nawozów, ma 

szyn itp., wydal śp. Antoni Czarnecki do

polskiej ludności Pomorza odezwę, nawołu

jąc do wstrzymania wszelkich ładunków
zboża, kartofli i cukru do Niemiec. Ryzy
kowny ten krok, który u Niemców wywołał
szał wściekłości, doprowadził wkońcu do
układów z niemieckiem ministerstwem Wy
żywienia w Berlinie, zakończonych dla spra
w y polskiej pomyślnie.

Ogrom tej odpowiedzialnej pracy nie

wstrzymał śp. Czarneckiego od kontynuo
wania pracy oświatowej i organizacyjnej
także poza Bydgoszczą. Razem z Janem

Teską wyjeżdżał i wtenczas Zmarły do Na

kła, Wyrzyska, Łobżenicy, Świecia, Torunia

Grudziądza itd., aby tamtejsze Rady Ludo
we zaznajamiać z wiadomościami i zlece
niami z Poznania.

Niestety, szczupłe ramy nekrologu nie

pozwalają na podanie w szystkich szczegó
łów mrówczej pracy tego naprawdę wiel
kiego i zasłużonego działacza. Pozostało
nam więc tylko jeszcze stwierdzić, że w lip-
cu 1920 r. wstąpił do administracji m. Byd
goszczy w charakterze kierownika Urzędu
Pośrednictwa Pracy, a później Opieki Spo
łecznej, Szpitalnictw a i Urzędu Ubezpie
czeń Społecznych. Przez kilka lat piasto
wał mandat prezesa Związku Urzędników
Miejskich. W grudniu 1935 r. został z po
wodu niedomogi serca emerytowany.

Mimo ciężkiej choroby, Zm arły do o-

statniej chwili życia interesował się za-

miPROGRAMY radjowe .

Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popoł.
16,00: Kwintet sa

lonowy Stefana Rachonia.
16,45: ,,Skarby Polski" —

odczyt. 17,00: ,,Pamięci Ot-
torino Rewpighi”. 17,50:
,,Mszyce i ich wrogowie” -

pogadanka. 18,00: ,,Spacer

przyrodnika po Warsza
wie" — pogad. dla dzieci

starszych. 19,00: Recital

śpiewaczy Zofji Zeyland-
Kapuścińskiej. 19,20: li

twory skrzypcowe w wyk.
Bernarda Lewinsona. 19,40:

,,Na Bielanach” — obra
zek muz. 20,30: ,,Kwiatki
z niwy przekładów” - szkic
literacki. 21,00: Koncert

wieczorny z płyt. 22,15:
Muzyka taneczna.

W środę, dnia 1 lipca
OGÓLNY.

6,30: Audycja poranna.
12,03: Muzyka lekka z ba
senu w Ciechocinku. 15,45:
,,Dzieńdobry czy dobra
noc” słuchowisko dla dzie
ci młodszych. 16,15: Zespół
kameralny Niny Mańskiej.
17,00: Janina Brochwi-
czówna w swoim repertu
arze. 17,20: Koncert kame
ralny. 17,50: ,,Anegdoty z

życia Adama Asnyka” (z
Krakowa). 19,00: Orkiestra

Straży Więziennej pod dy
rekcją Leopolda Spitzera.
19,40: Arje i pieśni w wyk.
Paw ła Prokopieni. 20,00:
Na organach Wurlitzera.

20,30: Wędrówka mikrofo
nu po prowincji: Wzoro
we osiedla ^ la bezrobo

tnych w Naramowicach".

21,00: III-cia audycja z

cyklu ,,Kandydaci do mię
dzynarodowego konkursu

chopinowskiego”. 21,30:
,,Chiński flet” - symfonja
kameralna Ernesta Tocha.
22,05: ,,O gólnopolski w y
ścig kajakowy na Czere
moszu" - reportaż. 22,15:
Mistrz Bel Canta - repor
taż muzyczny. 23,00: Mu

zyka taneczna.

LOKALNY.

TORUŃ. 6,00: Pieśń ,,Kie
dy ranne wstają zorze” .

6,03: ,,Na dzieńdobry (pły
ty). 6,23: Program na dzi

siaj. 6,28: Parę informacyj.
12,03: Muzyka lekka z ba
senu w Ciechocinku (przez
Toruń). 12,55: Recytacja
prozy: Fragment, z powie

ści ,,Chłopi” (Lato) Wł.

Reymonta. 14,30: W szyst
kiego potrochu (płyty).
15,30: Wiadomości gospo
darcze z Warszawy. 18,00:
,,Życie w zagrodzie ka

szubskiej” - pog. wygi. J.
Zołamda. 18,10: Występ
chóru im. Feliksa Nowo

wiejskiego z Olsztyna. W

programie pieśni ludowe.
18,25: Pogadanka społecz
na. 18,30: Koncert rekla

mowy. 20,00: ,,Romanse
skrzypcowe” wykona Ha
lina Wojciechowska. Przy
fortep. Irena Kurpisz-Ste-
fanowa. 22,00: Wiadomo
ści sportowe z Pomorza.

22,30: Tańce i piosenki
(płyty).

(Fotktosie śroiaiccatnc.
Pokłosie minionych dwóch dni świątecz

nych było tak obfite i bujne, że — poprostu
wystarczy w paru słowach dać wyraz rado
ści, że Bydgoszcz stać na tyle rozmachu
i wewnętrznej siły, że w Bydgoszczy może
być naprawdę pięknie i podniośle, wesoło i

wzruszająco.
Odmieniła się Bydgoszcz na kilkadziesiąt

godzin. Trudno było rozpoznać codzienną
szarzyznę pod okryciem zieleni i chorągwi,
trudno było zrozumieć jej codzienny smę
tek i rezygnację pod wezbraną falą żywej
radości i entuzjazmu.

Obok słońca, zieleni i wielobarwnych de-

koracyj, cechą charakterystyczną tych wiel
kich ,,dni Bydgoszczy” były — tłumy. Tłu
my przewalały się przez ulice, tłumy brały
udział we wszystkich manifestacjach Zja
zdu Katolickiego.

Tłum y były również na międzynaródó-
wych regatach wioślarskich, które odbywa
ły sie ze splendorem, godnych najlepszych,
przedkryzysowych czasów.

A choć w mieście były tłumy, wszędzie
obecne i radosne, starczyło jeszcze tłumów
na — emigrację. Dużo osób wyjechało, ko

rzystając z okolicznościowych zniżek kole
jowych i pociągów popularnych.

Okazuje się, że Bydgoszcz naprawdę stać

jeszcze na ekspansję... (hak.)

INFORMATOR
Jl. DRZY3CŻDŹA3ACYCR

do BYDGOSZCZY
(Płatny data! reklamowy*

| Odaln wiwltMliamt

,,Gastronom)a", hotel ł rest., Dworcow a 19.

| Obiady I kolacja-

,,Do Sentka", Śniadeckich 32.

B Cukiernie I Kawiarnie'

,Cafć-Clab", ul. Gdańska 22.

| Restauracje
Restauracja i Cukiernia Berendt, Dworcowa

nr. 6—8, poleca znaną najlepszą kuchnię,
wyborową kawę, wyśmienite ciastka.

Formanow ski, Mostowa 12, teł. 38-56. Salon
dla pań i panów, trwała i wodna ondul.

| Zakłady krawieckie

Barbarski i Kurdelski, Gdańska 60.

Noworyta, Śniadeckich 10, ubr. męsk., wojsk.

| Przybory kranrlnckle 1

W. Zieliński, Śniadeckich 27.

Jan A. Drążkowski, Dworcowa 7 I ptr.

| Gdzie I co kuplo?

Amunicję, broń, zegarki i biżuterię Korzyst
nie poleca A. L . Hanelt, Dworcowa 16.

Bejca woskowa marki nRóg" dla stolarzy -

Wytw. Chem. Plac Poznański 5, tel. 1506.

Fntra F. Jaworski, Dworcowa 35, tel. 1341 -

najpow. przedsięb. futrzane na miejscu.
Szkło, porcel., taj., Chyliński, Śniadeckich 50

Nagrobki, P. Triebler, Dworcowa 94, tel. 2236

Bieliznę męską na miarę i gotową solidrtls
i tanio wykonuje tylko (Wyrwicki, Po
znańska 1.

- Z powoda napraw y głównego przewo
du gazowego przy uL Hetmańskiej zamyka
się wspomniana ulicę dla ruchu kołowego
na czas prowadzonych prac. , .

; _____;;______ r~
"

Pamiątki z nad polskiego morza.

Będąc w Gdyni, korzystajcie z okazji za

kupu pięknych pamiątek, naprawdę i jedy
nie polskich, jut od cen groszowych do

najwykwintniejszych, pod gwarancją z bur
sztynu naturalnego łub przecudnych muszli
morskich. Sklep fabryczny przy ul. Staro

wiejskiej, róg Pierackiego, obok dworca ko

lejowego pod firmą: Fabryka wyrobów bur

sztynowych i zakłady oczyszczania muszli
Piotr Trześniak. Tei. 25-71. (10322

Trzy ofiary kąpieli w Wiśle.
Naprzeciw restauracji Asbara w Brdyujściu utonęło dwóch młodych ludzi,

trzeci w Solcu Kujawskim.
We wczorajsze upalne święto Piotra

i Pawia Wisła pochłonęła trzy nowe o-

fiary. W Brdyujściu naprzeciw restau

racji Asbahra około godz. 6 po połu
dniu niespodziewanie znikł w nurtach
rzeki pewien Bydgoszczanin 22-letni

syn piekarza Willi Bahr, zam. przy ul.
Libelta 14. Przyjaciel jego 28-letni
murarz Faudrey z Bydgoszczy, zamiesz

kały przy ul. Winc. Pola 11, widząc to

nącego, pośpieszył mu z pomocą, lecz

podczas akcji ratunkowej sam utonął.
Narzeczona tego ostatniego i siostra

stały nad brzegiem i rozpaczliwie krzy

czały o pomoc. Bahr pragnął przed od

jazdem z Brdyujścia jeszcze raz zażyć
kąpieli w Wiśle.

Rozpacz narzeczonej i siostry topiel
ców była bezgraniczna.

Podczas kąpieli w Wiśle utonął wczo

raj także 9-letni Bolesław Mędlewski z

Solca Kujawskiego, zam. u rodziców

przy ul. Kijowskiej 33. Tragicznie
zmarły chłopiec był uczniem drugiej
klasy szkoły powszechnej w Solcu Ku

jawskim . i

Dotychczas nie udało się wydobyć
zwłok wspomnianych trzech ofiar.

,,EchoM bydgoskie odniosło
poważny sukces w Warszawie.

Na wszechpolskim turnieju śpiewa
czym w Warszawie znakomity chór

bydgoski nEcho" zajął ósme miejsce
wśród 43 chórów męskich. Ze względu
na bardzo wysoki poziom artystyczny

turnieju sukces wEcha” stawia go na

czele chórów Wielkopolski i Pomorza.

Szczegółowe sprawozdanie później.

Stan wody na Wiśle w dniu 30 czerw

ca 1936 r.: Toruń 84, Fordon 86, Chełm
no 70, Grudziądz 87, Korzeniowe 1,00,
Piekło 29, Tczew 21, Einlage 2,16, Schie-

yenhorst 2,36.

Bank Polski płacił w dniu 30. 6. 1936 r.

dolary amerykańskie 5,27
dolary kanadyjskie 5,25
funty ezterlingów 26,50
franki szwajcarskie 172,20
franki francuskie 34,92
belgi belgijskie 89,30
floreny holenderskie 358,25
marki niemieckie 132,-
szylingi austrjackie 98,—
liry włoskie 33,—
guldeny gdańskie 99;80

Odpowiedzi redakcji
Jan R. Tczew. Najlepiej niech sie Pan

zwróci do księgarni N. Gieryna w Bydgo
szczy przy Placu Teatralnym, która sprw
wadzi Panu życzona książkę.
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Marysieńka
Jut JUTRO

UCZTA ARTYSTYCZNA

DLA MIŁOŚNiKÓWKINA!

Największe wydarzenie tegorocznej produkcji!
Pierwszy wiedeński film genjalnego

JÓZEFA SCHMIDTA

w otoczeniu elity komików
wiedeńskich

OTTO WALBURG
FEUX BRE5SART Najpiękniejszydzieńmego tycia

Ostatnie wiadomości.

W związku z pobytem prof. Adama

Krzyżanowskiego w St. Zjednoczonych
z ramienia rządu został w dniu 25 bm.

ogłoszony w Nowym Jorku następujący
komunikat oficjalny:

,,Specjalna delegacja rządu polskiego,
która przybyła kilka dni temu do St.

Zjednoczonych poinformowała fiskal

nych agentów polskich pożyczek zagra

nicznych, że niestety, jako konsekwencja
ogólnie znanych ograniczeń w handlu

zagranicznym, stosowanych przez wszy
stkie kraje włącznie z krajami wierzy-
cielskiemi, nadwyżka bilansu handlowe

go Polski obniżyła się do rozmiarów

nieznacznych. W konsekwencji rezer

wy Banku Polskiego spadły do 70 milj.
dolarów.

W tych warunkach rząd polski był
zmuszony do oświadczenia co nastę
puje:

1. Płatności, należne według kontrak

tów pożyczkowych, będą tymczasem do

konywane w drodze efektywnych wpłat
w złotych na rachunki zablokowane a-

gentów fiskalnych w Banku Polskim.
2. Transfer sum potrzebnych na

obsługę zostaje czasowo zawieszony,
3. Jest życzeniem rządu, aby rozmo

wy, dotyczące wytworzonej w ten spo
sób sytuacji, zostały podjęte we właści

wym momencie.

W związku z powyższym komunika

tem Polska Agencja Telegraficzna upo
ważniona jest do stwierdzenia, że roz

mowy prowadzone obecnie w sprawie
polskich zagranicznj'ch długów emisyj
nych przez delegatów polskich w kra

jach wierzycielskich, a przedewszyst
kiem w krajach, z któremi Polska ma

nietylko ujem ny bilans handlowy, lecz

również ujem ny bilans płatniczy — do

tyczą jedynie zagadnienia transferu dla

zagranicznych posiadaczy polskich pa
pierów wartościowych.

W stosunku do krajowych posiadaczy
tych walorów wyplata następować bę
dzie w złotych, jak to zresztą miało

miejsce i dotąd dla olbrzymiej więk
szości posiadaczy polskich, którzy in
kasowali swe kupony w Banku Pol
skim.

O zawieszeniu transferu (przekazy
wania) pisaliśmy jako o konieczności --

już dawno. Płacić możemy tylko towa

rami. Jeśli ich nie przyjmują (w Ame

ryce kupujemy wielokrotnie więcej -

niż sprzedajemy) pozostaje nam tylko
zaofiarować zapłatę wierzycielowi w

kraju. Niech przyjedzie do nas i niech

ją... ,,odje" . Przekazywać nie będzie
my, bo nie mamy złota. Jeśli wolno to

robić Niemcom z miljardami — wolno

nam z miljonami.

Walnn zfazd iele^aiów

Slow. Chrzęść. Narodowego Nauczycielstwa
Szkół Powszechnych.

W dniu 26 czerwca br. rozpoczął się
w Warszawie 3-dniowy walny zjazd
delegatów Stowarzyszenia Chrześcijań-
sko-Narodowego Nauczycielstwa Szkół

Powszechnych.
Po mszy św., którą odprawił Ks. Kar

dynał Rakowski w kościele na Biela

nach, w wypełnionej auli gimnazjum
OO. Marjanów otworzył obrady zjazdu
prezes Stowarzyszenia, Michał Siciń-

ski, witając przedstawicieli rządu, sa

morządu, organizacyj społecznych i

charakteryzując prace Stowarzyszenia
w ubiegłym roku.

Następnie przemówił Ks. Kardynał
Rakowski. Przemówienie to, w szcze

gólności analiza pojęcia wyrazów:
chrześcijańskie i narodowe nauczyciel
stwo, a także ocena dzisiejszego wew

nętrznego położenia Polski, wywołały
głęibokie wrażenie i niemilknące okla

ski.

Obrady poranne wypełnił referat Jó
zefa Stemlera, dyrektora Polskiej Ma

cierzy Szkolnej, na temat: ,,Ideologja
Stowarzyszenia na tle współczesnych
prądów społecznych". Wywody prele
genta sięgnęły bardzo głęboko w najży
wotniejsze problemy organizacyjnego
życia Stowarzyszenia i wywołały wśród

obecnych duże poruszenie. Dyrektor J.

Stemler zakończył swój referat postu
latami następującemi:

,,Zjazd przedstawicieli tych, którzy
przy sztandarze Stowarzyszenia Chrze-

ścijańsko-Narodowego Nauczycielstwa
wytrwali, — oceniając dzisiejsze poło
żenie Polski, a w niej rolę nauczycieli
Polaków — katolików, odmawia nau

czycielom Polakom — katolikom prawa

błąkania się po bezdrożach socjali
stycznego materjalizmu, klasowej nie
nawiści i religijnej obojętności;

odmawia im prawa do rezygnacji z

przeprowadzenia narodowych i katolic

kich postulatów wychowawczych w

polskiej szkole i wychowaniu;
odmawia im prawa do strachu, o-

schłości serca i obojętności dla spraw

ducha;
odmawia im prawa do kastowego za

mykania ,się w kręgu własnych spraw

zawodowych,
a wzywa do szerokiego i pełnego
u działu w społecznem, narodowem
i religijnem życiu całego Narodu".

,,My chcemy Boga, chcemy wyzwole
nia pełni duchowych i gospodarczych
sil Narodu, chcemy rozwoju Kościoła

chcemy praworządnego,
m aterjalnie uzbrojonego

katolickiego,
moralnie i

Państwa.

Tego chcemy i tej niezłomnej woli

podporządkujemy nasz świadomy czyn,

oddamy nasze siły i nasz majątek. Tak

nam dopomóż Bóg!"
Po południu p. Kleinschmidt z Po

morza wygłosił referat p. t. ,,Nasze po

stulaty w obecnej sytuacji szkoły i na

uczyciela'1.
Na zjeździe ministerstwo oświaty re

prezentował wizytator Dancewicz. Ży
czenia pomyślnych obrad nadesłał ku

rator poznański Pollak i naczelnik wy
działu oświecenia publicznego w urzę

dzie województwa śląskiego Kupczyński.

Daj palpiiie Tsej skórze,
a uczynisz ją jędrną, świeżą i młodą
WYBITNY PROFESOR

Uniwersytetu Wiedeńskiego
wynalazł nową odżywkę dla skóry

^gtrzymanq z młodych
zwierzqtZMARSZCZY

ROZSZERZONE*
PORY

ZWIOTCZAŁE'
izm

TWARZYM

WYPRÓBUJ TEN

nowy Środek, który

CIĘ ODMŁODZI I UPIĘKSZY
Oto nowa odżywka dla skóry,

otrzymana z młodych zwierząt, która

przenika głęboko do skóry, odżywia
i wzmacnia ją w miejscach tworzenia

się zm arszczek; tam, gdzie tkanki

najpierw stają się miękkie i obwisłe;
tam, gdzie mięśnie twarzy zaczynają
wiotczeć. Tysiące kobiet już to sto

sowało z zadziwiającym wynikiem.
Jest to jedyny preparat tego rodzaju
na świacie, jest on obecnie zmieszany
z Kremem Tokalon, spreparowanym

według oryginalnego francuskiego
przepisu znakomitego paryskiego
Kremu Tokałon w takiej właśnie pro
porcji, by odżywiać skórę. Używaj
Kremu Tokalon, koloru różowego, co

wieczór, zaś Kremu Tokalon koloru

białego, zrana. Stosuj również stale
Puder Tokalon nieprzemakalny łącznie
zKremem Tokalon. Z porów skóry wy
dziela sią stale wilgoć i gdy puder
nie jest nieprzemakalny, łączy sią z

ową wilgocią i tworzy twarde cząstki,
które wnikają do porów rozszerzając

WGLADIJ MŁODZIEJ

je; powoduje to j
wchłanianie ku-'
rzn i niszczy
cerą. By wypióbowae Puder Toka
lon, należy posy

pać palec tym
pudrem i włożyć
godo wody-Gdy
wyjmiesz zoba

czysz, żei jest
suchy.

ZK12D9H 1JMKIEM

Gorn/i/i.
Na reprezentacyjnym bulwarze nadmor

skim pomiędzy Wielką Wsią-Hallerowem,
a Jastrzębią Górą panuje ruch bardzo oży
wiony, zw łaszcza samochodów i m otocykli.

Aresztowanie architektów w Gdyni.
W związku z ostrym zatargiem z robotni

kami, jaki wynikł na budowie, przytrzyma
ni zostali przez organa policji: budowniczy
Leon Witkowski z Orłowa Morskiego oraz

przedsiębiorca budowlany Marjan Kopanic-
ki, Śląska U. Wymienieni prowadzą budo

wę jednego z w iększych domów w śródmie
ściu. Zatarg mial miejsce na tle niewypła-

Otwarcie Targów Gdyńskich.
W dniu 28 czerwca zostały otwarte Targi

Gdyńskie. Wypadły one w tym roku bar
dzo poważnie, dając przegląd istotnie w ar

tościowych eksponatów z zakresu budow

nictw'a i rybołówstwa. Pobieżny nawet prze
gląd stoisk, wśród których nie brak najpo
w'ażniejszych przedsiębiorstw ciężkiego
przemysłu, pozwala wierzyć, że budownic
two gdyńskie skorzysta z doświadczenia,
uzyskanego z możności porównania pro
dukcji budowlanej.

Trudno jest w pierwszym dniu przewi
dzieć, jakie obroty uda się poszczególnym
wystawcom osiągnąć, wolno jednak przy
puszczać, że tegoroczne Targi będą dla wie
lu firm z kraju wstępem do wejścia na ry
nek gdyński.

Przy w'ejściu na plac wystawowy uderza
w szystkich widok szerokiej taśmy cynko
wanej, wyciągniętej wzdłuż głównego pa
wilonu, dającej prawdziwie monumentalny
widok. Jest to blacha dachow'a w taśmach,
której długość może dojść do 30 metrów,
przez co krycie dachu jest niezmiernie u-

łatwione.
Wiele nowych eksponatów wystawiły fir

m y produkujące pokrycia dachów jak ,,Sta
rogard", ,,Impregnacja" , ,,Materjał Budo
wlany" i inne. Bardzo estetycznie przedsta
wiają się wyroby ze sztucznego kamienia
firm y ,,Elewacja". Piękne stoisko przygo
towała firm a ,,Wirpsza Czerniawski", repre
zentująca firmy produkujące klinkiery. Po

ważnie przedstawia się stoisko Zjednoczo
nych Fabryk Portland-Cementu, któfe wy
staw'iają próby swoich wyrobów.

W hali głównej na wstępie znajduje się
olbrzymie stoisko Komisarjatu Rządu, w

którem zgodnie z programem pomieszczo
ny jest szereg inform acyj, przedstawionych
graficznie, obrazujących program rozbudo

wy miasta Gdyni. Dalej za niem stoisko
K. K . O. m. Gdyni podaje wykresy objaśnia
jące o udziale tej instytucji w finansow'a
nia budo'wnictwa gdyńskiego. |

Niezwykle doniosłe znaczenie ma stoi
sko Towarzystwa Reformy Mieszkaniowej
ja k rów nież Stowarzyszenia Architektów
R. P . oddział w Gdyni, które podają infor

macje, dotyczące kalkulacji mieszkań oraz

spis architektów, uprawnionych do projek
towania na terenie Gdyni.

Efektowne stoisko przygotowała firma

,,Paged", dająca w swoich eksponatach
krotki przegląd swojej działalności w za

kresie obrotu drzew'em.

Podkreślić w' dalszym ciągu trzeba bo
gaty dział eksponatów z zakresu malarstwa,
gdzie znajdujemy eksponaty tak poważnej
fabryki jak ,,Blask" w Poznaniu.

Nie można pominąć milczeniem bardzo

artystycznego stoiska mistrza szklarskiego
Pr. Zielińskiego, który w'ystawia niewidocz

ną szybę wystawową swojego własnego po
myciu. Jest to artykuł nieoceniony dla
składów jubilerskich.

Pawilon budowlany zam yka bogaty
dział mebli i wnętrza, z pośród których wl-
b ijają się fortepiany Sommerfelda z B y d 

goszczy.
Stoisko ,,Stradomia", wystawiającego sie

ci i liny, otwiera następny dział rybołów'
stw'a na Targach Gdyńskich. Morski Urząd
Rybacki ilustruje rozwój połow'ów, wzrost

flotylli rybackiej oraz motoryzacji kutrów.
Dział sieci rybackich został obesłany bar
dzo obficie.

Pawilon rybacki zamyka regjonałna wy'
stawa folkloru kaszubskiego w postaci sty
lowego wnętrza chaty kaszubskiej.

Oddzielne słow'o należy się Lidze Morskiej
i Kolonialnej, która w sw'ym Pawilonie re

prezentacyjnym daje przekrój w'ysiłków pol
skich w dążeniu do opanowania rynków za

morskich.
Całość Targów zam ykają eksponaty' na

wolnym terenie, wyobrażające modele no

woczesnych domków week-endowych oraz z

aziedziny sportu wodnego.

cania zarobków robotnikom, niedotrzymy
w'ania obowiązującej taryfy płac na prowa
dzonej przez nich budow'ie.

Sprawa ta jest typowa dla stosunków pa
nujących wśród przedsiębiorców' budow'la

nych w Gdyni, a określonych jako ,.korsar-
stwo budowlane". W danym w'ypadku bu

downiczy W itkowski podjął się wykonania
robót budowlanych na ogólną sumę podług
kosztorysu 34.000 zł. Roboty te na podsta
wie tajnej um owy w całości oddal do w'yko
nania przedsiębiorcy Kopanickiemu za 13

tysięcy złotych, obciążając go poza tem ca

łym ciężarem świadczeń .socjalnych. Bu

downiczy W itkowski zarobi! w ten sposób
16.000 zł bez żadnego wkłada, jedynie za

udzielenie firmy!
Rzecz naturalna, że w tych w'arunkach

przedsiębiorca faktycznie prowadzący robo

ty, nie jest w stanie wywiązać się ze swych
zadań, otrzymując tylko 60% cen kosztory
sowych i w rezultacie cierpi na tem jakość
robót, jak też robotnik. Doszło do tego, że

przedsiębiorca Kopanicki wystosował listy
do Ubezpieczalni i Funduszu Pracy,
w którym donosi, że nie może zdo
być gotówki na pokrycie zaległych należno
ści z tytułu ubezpieczeń społecznych i pro
si o poszukiwanie należności na Witkow
skim .

Obaj aresztow'ani zostaną przekazani In 

spektorowi Pracy do dalszych dochodzeń.

Uczestników ,,Święta Morza**
zaprasza kawiarnia ,,Europa**

na wieczory symfoniczne damskiej orkie
stry p. Zofji Grossmann, która dotąd cieszy
się powodzeniem. Elegancki, obszerny lo

kal, mogący pomieścić zgórą 1500 osób, zu

pełnie bez przesady może być nazwanym
reprezentacyjnym w Gdyni. Kaw'iarnia ,,E u 

ropa" jest jednym z najtańszych lokali w

Gdyni, a mimo to słynie ze znakomitych
potraw i napojów. Szczególniej cieszą się
powodzeniem śniadania wiedeńskie, ciastka
nieporównanej dobroci, własnego w'yrobu,
dobrze pielęgnow'ane napoje i jak na obec
ną porę znakomite lody różnych smaków.

W niedzielę i święta o godzinie 12,30
matinć.

W restauracji o godz. 20-tej rozpoczyna
się codziennie fa m ilijny dancing, który u-

rozmaica zespół koncertowy p. Freda Plu

cińskiego i znakomity zespół artystyczny.
W niedziele i święta od godz. 18-tej ma

miejsce five o'clock z pełnym programem.

,,Europa" przyjmuje większe zamówienia
na obiady i kolacje po przystępnych ce

nach.

Na pierw'szem natomiast piętrze znajdu
ją się w sali bilardowej bilardy karambo-
lowe i piramidko we, za których użycie za

godzinę ptaci się tylko 1,50 zł.

Wejście do kawiarni od ulicy 10 Lutego,
do . restauracji zaś z rogu ul. Abrahama.
Właścicielem lokalu jest znany obywatel
D. Michał Grabowski. (l2261
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Cyrk ,,Arena'* dla w szystkich!
"

Z powodu wielkiego powodzenia i na

ogólne żądanie naszej publiczności, cyrk
,,Arena" pzostaje nieodwołalnie jeszcze
tylko 3 dni w Bydgoszczy, tj. wtorek,
środę i czwartek. Zaznaczamy, że we

wtorek i w środę odbędzie się po jed
nem przedstawieniu o godz. 8,30 wiecz.,
w czwartek zaś 2 bm. ostatnie pożegnal
ne dwa przedstawienia o godz. 4,15 i

8,30 wiecz.

Dyrekcja Cyrku chcąc umożliwić

wszystkim zobaczenie wspaniałego pro

gramu wynaczyla na wszystkie osta

tnie przedstawienia ceny miejsc zniżo
ne: Galerja — 50 gr, parter — 1 zł na

wszystkie miejsca (oprócz lóż, krzeseł
i pierwszych miejsc). Cena kuponów

do lóż będzie wynosiła zaledwie zl 2,80,

krzesła po zł 2,50 — pierwsze miejsce
po zł 1,80, a ulgowe na parter (na
pierwsze miejsca i krzesła) zł 1,50.

Poza tem na po południowe przedsta
wienie w czwartek, 2 lipca o godz. 4,15
p opołudniu dzieci bezpłatnie, t. j . każ

da .osoba będzie miała prawo wprowa
dzić jedno dziecko (do lat 10) — bez

płatnie na każdy parterowy bilet.

W czwartek, 2 lipca odbędą się dwa

ostatnie pożegnalne przedstawienia i
nieodwołalnie zamknięcie Cyrku.

X ŚĘjrcia foapggg^stop.
Wtorek 30 czerwca.

Godz. 19,30: Koło instruktorów P. C . K . lik i .

Zebranie plenarne w świetlicy PCK. Ze
branie zarządu o godz. 19.

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Dzwon". Schadz
ka w szkole św. Trójcy dla omówienia
wycieczki do Ostromccka.

Sokół V, oddział żeński.
Dziś, dnia 30 bm. o godz. 19 ćwiczenia,

w' sali gimnast. przy ul. Kordeckiego. O-
becność wszystkich druchen ćwiczących ko
nieczna.
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Sokół żeński.

Dziś, wtorek zebranie grona techniczne

go o godz. 19,30.

i-INOWROCŁAW ZDRÓJ
kultura!

wygoda!
taniość!

bezpłatne prospekty na żądanie.

solanki
borowina
kwasowąglowa
wodolecznictwo
elektroteraDja
emanatorjum radowe
pijalnia
inhalatorium
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Żniwiarki.DEERING
najnowszy model z stołem stalowym
i trybami pracującemi stale w oliwie.

Grabie konne
oraz wszelkie inne maszyny
rolnicze i części zapasowe

dostarczamy natychmiast

BRACIA RAMIE
Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 24. Telefony nr. 30 -7S I 30-79.

11962

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy re

wiru VII. Stefan Kapuściński, mający kancelarię
w Bydgoszczy, ul. Śniadeckich nr. 21, na podstawie
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiado
mości, że dnia 30 lipca 1936 r. o godz. 10 w Sądzie
Grodzkim w Bydgoszczy, sala 3 odbędzie się sprze
daż w drodze publicznego przetargu należącej do
dłużnika Stanisława Poćwiardowskiego z Pozna
n ia nieruchomości. Nieruchomość miejska w Byd
goszczy prży ul. Saperów 103 o powierzchni ca.

10 morgów magd., zabudowana domem mieszkal

nym, stodołą, chlewem, stanowiąca częściowo osa

dę rolniczą, zapisana w księdze wieczystej Byd-
goszcz-Jachcice tom I wyki. 13 Sądu Grodzkiego
w Bydgoszczy Nieruchomość oszacowana została
na sumę zł 3.000, cena zaś wywołania wynosi zł
2.250. Przystępujący do przetargu obowiązany jest
złożyć rękojmię w wysokości zł 300. Nabywca
zobowiązany jest również przejąć bez potrącenia
z ceny kupna rentę, ciążącą na rzecz Skarbu
Państwa wzgl. spłacić w całości, gdy Pąństwowy
Bank Bolny zażąda spłaty przed terminem licyta
cji. Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w

takich papierach wartościowych bądź książeczkach
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe

przyjęte będą w wartości trzech czwartych części
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane u-

stawowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem

publicznem obwieszczeniem nie będą podane do
wiadomości warunki odmienne. Prawa osób trze
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądze
nia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń,
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie

złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie
nieruchomości łub jej części od egzekucji i że u-

zyskały postanowienie właściwego sądu, nakazują
ce zawieszenie egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch

tygodni przed licytacją wolno oglądać nierucho
mość w dni powszednie od godziny 8 do 18, akta
zaś postępowania egzekucyjnego można przeglądać
w Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy, ul. ,Wały Ja

giellońskie nr. 4, sala nr. 3. (12405
Bydgoszcz, dnia 27 czerwca 1936 r.

Komornik: (—) Kapuściński.

Drągi
deski, stolarka oraz wszel
kie drzewo liściaste po
leca tanio Feliks Wojcie
chowski, handel drzewa i

dykt, ul. Pomorska 36, te
lefon 1302. (12072

Obwieszczanie o licytacji ruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi
ru IV. Antoni Bączyński, mający kancelarję w

Bydgoszczy, ul. Pomorska nr. 11, na podstawie art.
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że
dnia 1 lipca 1936 r. o godz. 1014 w Bydgoszczy, ul.
Śniadeckim nr. 28/30 odbędzie się pierwsza licy
tacja ruchomości, należących do Witolda Blocha,
składających się z 2 biurek, 2 regałów, stolika pod
maszynę, lampy na biurko, szafy składowej i kotła
do wytwarzania wody sodowej, oszacow'anych na

łączną sumę zł 515. Ruchomości można oglądać
w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo

nym. (12404
Bydgoszcz, dnia 8 czerwca 1936 r.

Komornik: (—) Bączyński.

SPHZEDAŹE

Pewna egzystencja!
Sprzedam z powodu wy
jazdu skład z papeterją
dobrze zaprowadzony
znajdujący się w feorzy-
stnem położeniu centrum

powiatowego miasta na

Pomorzu. Zgłoszenia pod
.M . 12”. 16393

Plac
budowlany sprzedam.
Czerska 8. (6413

Maszyna (12410
bębenkowa, dobrze utrzy 

mana. Pomorska 21— 13.

Silnik
elektr. 6 P. S. na prąd
stały 220 v. (Bergmann)
1250 obrot,, rozrusznik,
etc. jako nadliczbowy
odda korzystnie. . L ukul
lus" Bydgoszcz, Poznań
ska 16. Tel. 1670. (12388

Rower

nowy. Królowej Jadwigi
13-4 . (12374

Skład
rzeźnicki dobrze zapro
wadzony bilsko dworca
z powodu wyjazdu sprze
dam korzystnie. Oferty
agentura Dziennika Byd
goskiego Gdynia pod
,B. Sz.” (12399

Sprzedam
łóżka, szafę, stoły, krze
sła używane tanio. Grun
waldzka 73. (12402

dobrze zaprowadzonego w branży spożywczej i droge-
ryjuej na województwo poznańskie poszukuje fabryka
mydła. Zgłoszenia z fotografią i odpisami świadectw,

które się zwraca pod ,,D. D ." (6426

Sprzedam
tanio aparat fotograficzny
9X12, lampy, żarówki,
dywan (linoL), różne me

ble, lustro, wannę dre-
wną, sprzęty domowe,
ubrania itp. Gdańska 42,
m. 6. (6409

Korzystnie
do nabycia 368 mórg wtem
założone karpniki i młyn
wodno-motorowy. F.

Szulc, Bydgoszcz, Dwor
cowa 20. (6396

Samochód
Citroen, powózka do wy
jazdu na sprzedaż. K u 

jawska 5. (6352

Samochód
Fiat z koncesją sprzedam.
Wiadomość Bocianowo 38,
m. 7. 16429

Samochód
m ały lub ciężarowy do

brym stanie lub konia i
wóz kryty kupię. Of. filja
,,Podanie ceny". (6296

Skład
kolonjalny na prowincji
kupię. Oferty Dziennik
,8. 'D." ( 12409

Dzielna (12387
maszynistka na zastęp
stwo poszukiwana. Zgło
szenia osobiste do firm y
Pasamon Promenada 69,
od 9-11 .

Pokojowa
uczciwa potrzebna od 1. 7.
do pałacu Kawęcin, pocz.
Bukowiec Pomorski.
Pensja 25 zł. (1238ł

O

Słojedozapraw
Irena, Hortensja

Ząbkowice, Weck

pole ca (l 1967

F. KRESKI
Gdańska 9.

Panienka
do obsługi gości restau

racji potrzebna. Grun
waldzka 73. (12403

Bufetowa
potrzebna zaraz do cu

kierni Europejskiej, ul.
Gdańska 72. (6395

Pomocnik

ogrodniczy młodszy po
trzebny. Ogrodnictwo
J. Wiśniewski, ul. Ko

nopna 32. (6390

Technik
oraz księgowy dobre siły,
potrzebni. Wy magańa kau-
cja 3.000 zł. Zgłoszenia
pod sDobre siły” do
Dzień. Bydg. (6431

Panienka
do obsługi gości potrze
bna. Restauracja, Gdań
ska 184. (6412

Dziewczyna
która dobrze gotuje, rzetel
na, pracowita, potrzebna,
Piotra Skargi 9, skład.(7416

Szachmistrze
zdolni, energiczni potrze
bni. Zgłoszenia z odpisa
mi świadectw pod,Szach
mistrze” Warlubie, Poste
restante”. (6432

Fryzjer
damski pierwszorzędna
siła potrzebny zaraz. Zgł.
Jurata Gorzelański, Salon
fryzjerski. (12398

E
'rsnrrm

POSZUKUJĄ Jy Jm

Służąca
do wszystkiego, pierwszo
rzędne, długoletnie świa
dectwo, wolna. Of. pod
,673”. (12364

Raiiimiunflł^i
Pozna (6418

sympatyczną, zgrabną. Cel
wycieczki niedzielne. Dość

przystojny. Oferty do filji
Dzień pod,Towarzystwo"

Potrzebni
od zaraz do większego
majątku na Pomorzu:

Nauczyciel-ka posiadają
cy prawo nauczania, do
chłopca - kurs 4-tej kla

sy szkoły powszechnej,
z m uzyką (fortepian) i z

francuskim. Gospodyni
kucharka do samodzielnej
pracy. Pokojówka wykwa
lifikowana. Należy prze
słać odpisy świadectw,
podać poważne referencje
i swoje warunki do re

dakcji Dziennika pod .A
R. 100”. (l2397

Kucharka
i uczennica zaraz potrze
bne. Resursa Kupiecka,
Jagiellońska 13. (6419

Wspólnika (6399
do dobrego interesu, sta

łą posadę, poszukuję. Zgł,
filja Dziennika pod ,1200”

Dziewczyna
z gotowaniem na wieś po
trzebna. Dworcowa 20,
m. 3. (6397

Pomocnik
fryzjerski dobra siła od
zaraz. Radziński, Poznań
ska 1. (12390

Potrzebna (12325
zaraz ekspedjentka do
składu rzeźnickiego, wła
dająca językiem polskim
i niemieckim, znająca się
na wyrobach mięsnych
Oferty z fotografją, świa
dectwom i podaniem w a

runków do agent. Dzień.

Bydg. p. Zelewskiego,
Wejherowo, Rynek 18.

Poszukuje
samotnej do 30 lat bez
dzietnej wdowy lub pan
ny znajomością szycia.
Zgłoszenie do Dziennika

Bydgoskiego Inowrocław
,250*. (12400

Przystojny
brunet lat 34 posiada 400
zł. szuka starszej panny
lub wdówki celem zało
żenia małego interesiku.
Ożenek nie wykluczony.
Oferty do filji Dz. Bydg.
pod ,,kawaler". (6408

R *wŁS.1*3

2 pokoje (11067
ładnie umeblowane z nie-

krępującem wejściem zaraz

lub od1.VII.dowyna
jęcia. Śniadeckich 59 m. 7.

Ładnie
umeblowany tanio. Sien
kiewicza 15, m. 8. (6386

Pokój
z utrzymaniem. Jezuicka
5-4 . (12369

Umeblowany
słoneczny. Król. Jadwigi
13-4 . (12372

BALSAMICZNA
SOLooNGG
GĄSECKIEGO (z kogutkiem!

*AGEPIN*
usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, zmiękcza
odciski, które po tej kqpie!i dajq się usunqć, naw et

gaiDojisjetn. Priegl, ołyęla na o.pgfce.waoW* 9064

Pokój
umeblowany. Maks. Pio 

trow skiego 6, m. 10. (6404

Pokój
osobne wejście. Kwiatow a

1,m.2. (6414

Pokój
wszelkiemi wygodami.
Świętojańska 21, m. 4.

Pokój
umebl. Krasińskiego 17/2.

Nlekrepujecy
Gdańska 85-4 . (6422

Lepszy
pokój frontowy. Podwale
11, I piętro. (l2408

Pokój
umeblowany. Gdańska 125
m. 3. (6421

Pokój
umeblowany. Pomorska
51-6 . (6417

Pokój
ładnie umeblowany.Dwor-
cowa 75—7. (6415

Pokój
frontowy balkonem, 1—2
osób. Marszalka Focha 2
m. 4. (12297

Pokój
umeblowany,
skiego 6, m. 7.

Warmiń-
(6425

Pokój
wszelkie wygody inteligent
nym Krasińskiego 4, wysoki
parter. (6402

Pokój
Zduny 3-3 . (6403

Pokój
przejściowo stałe. W ar

mińskiego 11, m. 2. (6409

Pokój
Chrobrego 20. (6394

Pokój
Pomorska 3. (639S

2 pokojowe:
kuch.25zł.Sniadeckich 13/1

używaniem kuchn. Gim

nazjalna 4, II p.

1, 2, 3, pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 31/1,

3 pokojowe:
kuch. Niegolewskiego 15.

z kuchnią. Fordońska 14.

5 pokojowe:
1.7.38 wolne. S. Jańska 21.

SZUKA JM

Poszukuję
mieszkania 2 pok. lub 3
z wygodami, place Pół

roku zgóry lub rok. O -

ferty pod ,,Słoneczne" do
filii Dziennika. (12206

Gospodarze!
Poszukuję 4— 5 pokojo
we mieszkanie od 1 paź
dziernika. Filja , Urzęd
nik G”. (6387

Starsze
bezdzietne małżeństwo po
szukuje czteropokojowe-
go mieszkania komforto
wego na wysokim parte
rze lub pierwszem piętrze.
Filja ,,Spokój". *(6407

Wspólnika
pokój osobne wejście, nie
stałe używanie. Oferty
filja , Dyskrecja*1. (6424

Pokój
słoneczny, dobrze ume

blowany, używanie łazien
ki, całodzienne utrzyma
nie, od zaraz. Św. Florja -

na 3/3. (l2303

Pokój
1— 2 osoby. Mazowiecka
5-1 . (12389

Pokój
słoneczny zaraz. Plac
Weyssenhoffa 3 -5 . (6392

Umeblowany
Gdańska 85, m. 5. (6430

Seperatny
umeblowany. Długosza 11,
gospodarz. (12365

Pokój
tanio do wynajęcia. Lesz

czyńskiego 22-8 . (12380

Pokój
umeblowany osdbnem

wejściem. Chełmińska 24,
m. 4. (12366

Lepszy
pokój. Pom orska 35-

Pokój
ładnie umeblowany z u-

trzymaniem lub bez do
wynajęcia. 20 Stycznia
23-2 . (12406

Pokój (6391
umeblowany kuchenką
wynajmę. Podwale 1-6 .

Pokój (6405
frontowy. Weyssenhoffa 3/7

Tani 16427'

pokoik. Chrobrego 16 -4

CSi
Zdumiewające!

Słynne medjum Evigny
wyszczególnia najważniej
sze fakty życia, określa
charakter, zdolności, prze
znaczenie. Redaktor Szyl-
ler - Szkolnik wskazuje
szczęśliwy numer Loterji
Państwowej. Wysyła pró
bny horoskop astrolo

giczny bezpłatnie. Podaj
datę urodzenia. Jeżeli
chcesz załącz na koszta

pocztowo-kancelaryjne 50

groszy (znaczkami pocz-
towemi). Warszawa, re 

dakcja ,Swit” Zulińskie-

go 9. (l2401
Zgubiono

wieczne pióro w kościele
św. Trójcy. Uprasza o

zwrot Szynka, Nakielska
nr. 19. (l 2383

Zaginęła
teka skórzana z zawarto

ścią, pozostawiona w auto

busie, który przybył do
Chmielnik 28 bm. rano 81ó.

Upraszam zwrócić za wy
nagrodzeniem Toruńska 38
u gospodarza. (6400

Pokój
bh'sko dworca, łazienka
wolny. Unji Lubelskiej
5m.6. (6389

Pieniądze
skradzionej portmonetki
zatrzymać, klucz i zapis
ki wrzucie do skrzynki
pocztowej z napisem
^Zwrot”. (124C7
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,D ZIEN N IK BYDGOSKI**, środa, dnia 1lipca 1936r.

HBr. W.
Specjalista chorób zębów, jamy ustnej i szczęk

teł. 2275. (12394) ul. Marszałka Focha 10.

W niedzielę, dnia 28 czerwca o godz. 4-ej, zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, zaopa
trzony Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, nasz najdroższy ojciec, syn, brat, teść dziadek i wujek

i.p.
IcuiMmof

Gdynia - Orłowo sprzedam

Antoni Czarnecki z kompletnem urządzeniem, pełnym wyszynkiem
w centrum Orłowa, 10 minut do morza, cena wraz

z towarem 10,000 zł. Oferty do Agentury Dziennika

Bydgoskiego w Gdyni pod ,,Okazja*, (12174
emerisfowanuurzędnikmiefskl

przeżywszy lat 52, o czem donosi w smutku pogrążona

Bydgoszcz (ul. Cieszkowskiego 11), Warszawa, Gdańsk, Pakość, Świecie, Hel, Praga i Herne.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 1 lipca o godz. 17 z kaplicy cmentarza parafji Najśw. Serca Jezusowego.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Kościele Najśw. Serca Jezusowego w czwartek 2 lipca o godz. 8 45.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

B. Sommerfeld
Bydgoszcz

ul. Śniadeckich 2
tele f. 3883. (11984

Wystawia na wystawie
Meble i Wnętrze".

(l2384

Dnia 27 czerwca rb. o godz. 17,30 zasnęła w Bogu po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie Sakramentami św.
moja najdroższa żona, nasza na jukochańsza i troskliwa matka, siostra,
bratowa, szwagierka, ciocia i teściowa ś. p.

xMowalcAnr

W poniedziałek, dnia 29 bm . o godzinie 5-tej rano powołał
Pan Bóg do grona Swych aniołków po krótkich lecz ciężkich cier

pieniach najdroższy nasz skarb, jedynego synka I Stary znajomy
m w nowej szacie!
H Praktyczne butelki

gg kieszonkowe szcze-

H golnie w czasie po*
jg tiróży i wędrówek.

S
3 orzeźwia i usuwa

zmęczenie.

Bronisława Nowalcowa
przeżywszy lat 49, o czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

x dziećani i
Bydgoszcz, Rycerska 13. ( 12362

Pogrzeb odbędzie się dnia 30.6 . o godz. 17,30 z kapl. cmentarza Serca Jezusowego.

w 7 -m ej wiośnie życia , o czem donoszą stroskani

Piofrostwo Ryharczykowle
Pogrze b odbędzie się w czwartek, dnia 2 lipca o godz. 16-tej

z domu żałoby przy ul. Marsz. Piłsudskiego nr. 15, na cmentarz

parafjalny w Nakle. (12368
i Do nabycia (12355
ffl waptekach i drogerjach.

Pasniętafoe o baggoboiiYch

Wielkie międzynarodowe w yścigi konne
SOPOTY 62396

w dniacSs 5,8,12,15 i 19 lipca br.
42 nagrody honorowe oraz 124.0C0 guldenów.

Udział biorą ekipy z Niemiec, Polski,
Szwecji, Austrji, Węgier i W. M. Gdańska.

Dzień otwarcia: niedziela 5 ilpca o g. 14,30.
liltiliii|iiiiilliiiti)UilllllliltilillilllilllllilillMiiilllliliiilillllllllltlllllilllillliłniliiliniMiliilH

Równocześnie wielki przegląd mód oraz pokazy lotnicze

tylko pierwszorzędna siła
na wypomóżkę (2 tygo
dnie) zaraz

"

( 12411

potrzebna.
Zgłoszenia do Dzienni

ka pod ,,Pierwszorzę
dna".

największy wybór (l 1821
TĘPI MOLE.
PLUSKWY t

i ROBACTWO
'ltyóbfah. .D OB RO UN'

Łódź
motorową sprzedam. Wia
domość u ogrodnika w

Młynach Bydgoskich, go
dzinach 19-20 . (12367

Młodszy
uczciwy pomocnik komi
niarski potrzebny zaraz.

T. Różyński, Brodnica
n/Drw. (12395

Pokój
z utrzymaniem. Zduny
1/4. (6280

Biurową
posadę stała dam temu
kto pożyczy mi 4—6000

zl, hipotecznie zabezpie
czone, na wykonanie do
stawy państwowej. Ofer
ty .,Gospodarz" filji
Dziennika. (62Ś5

Pokój
ładnie umeblowany. Dwór
cowa 75—7. (62(h

Pokój
Paderewskiego

(12885W sprawie
spornej sprzedaż różnych
mebli tanio w czwartek
2 lipca, godz. 9—14, ,Ra
wa”, Śniadeckich 37, (12392

Używany
wóz roboczy do 30 ctr.

kupi Młyn Parowy Moch-
le. (6388Meble

Wózki dziecięce
w wielkim wyborze

po cenach przystępnych
lii poleca

A. Hensel
JSrf właśt. W. Sierpiński i I. Kasprzak

Bydgoszcz, Dworcowa 4
V Telefon 3193. 8464

kupisz zawsze najtaniej
tylko u (2812

Bernarda Howaka
Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na imię Bernard.
Podczas wystawy meblo
wej ceny specjalnie zni
żone.

IO ^ )|
Nieruchom ość

w centrum, nadająca się
na hurtownię lub skład
nicę, bardzo tanio sprze
dam. Zduny 16. (6284

Skład
mąki, kolonjalny, m iesz
kanie odstąpię. Adres
Dziennik Bydgoski. (12386

Dom
nowy dwa pokoje kuchnia
na sprzedaż. Częstochow
ska 11.

'

(12292

fiiiu/fi(ff/
l i u i itt/srtłi

Jn itffiu/l

'htntntmj

nun/nt/tl
Książka

uprzyjemnia wypoczy
nek letni. Polecamy
wielki wybór tanich

książek na lato dla dzie
ci. młodzieży i doro

słych. Księgarnia N. Gię-
ryna, Plac Teatralnv.

- (12208

odciski1
radykalnie usuwa tylko
pasta lub płyn .EGO*
Sprzedaż w drogerjach.

Dnia 27.
w sobotę przy kupnie dro
biu wydałem resztę ze

20-tu zł, a których nie

otrzymałem. Proszę o ła
skawe zwrócenie do Dzien
nika Bydgoskiego pod
,20 zł”. (12 363

onie Drzed oełoszeniami 7i

f(w łl
Wózki

dziecięce, rowery. Dłu
ga 25. (12370

Deski grabowe,'
lipowe, bukowe,jesio
nowe, sosnowe, po
dłogi etc. dostarcza ta
nio (8392

Ogrodowa 2, tel- 13-40
Kafle (7869

najtaniej. Dworcowa 61.

Repertuar MoMoosMtli:
KRISTAL: .Nie zapom

nij o mnie* z Magdą
Schneider i nadprogram.

ADRIA: nCzarny Anioł",
nadprogram.

APOLLO : . Metropolitan”
i nadprogram.

MARYSIEŃKA: , Marze
nia miłosne" i , Burza
nad światem" oraz nad
program.

REWJA: .Malibu", film

egzotyczny. Na scenie
nowa rewja.

BAŁTYK: ,Flip i Flap
^ jak o Synowie pustyni'

' i ,ZemstapanaX”, oraz

nadprogram.

— Wyobraź sobie, straciłem dziś 20 ty
sięcy dolarów.

— Straszne!
— Ale co najgorsze, to to, ze w tem bylo

50 dolarów własnych pieniędzy.

Ceny ogłosze ń : 25 gr. za wiersz milimetrowy na strom'e 7-lamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trz'eciej stronie 120 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam.; szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki*
Twiększe ogłoszenja, zamieszczone wsrod drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. P rzy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu*

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upsdaja. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200L drożel*
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny- Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy,

Rower
męski na sprzedaż. K o r

deckiego 16, m. 6. (12379

K LEKCJI ) 1

Gruntowne (21188
i szybkie lekcje gry na

fortepianie. Miesięcznie 8
zł. Przychodzę w dom, ul.
Cicha 7, m. 3, Bielawki.

Agentów
portretowych na nieby
wałych dotychczas wa- T
runkach poszukuje zakład f

portretowy . Renesans” 5

Kielce, M. Focha 14. Spe-
cjaln.ośó portrety ^Semi-
Em ail”, nowości fotogra- v

ficzne. — Żądać prospek- b
tów. (9952 2
--

- ---------- -- --------------------- 0

Uczennicą s

przyjmie krawcowa. Grun- r

waldzka 19-6 . 112376 .

Mam zaszczyt podać do wiadomości Szan. Klienteli, iż

w śresslcj dsRflaa 1 ISerckb a*. Ea. otwieram
w Bydgoszczy, w dawniejszym lokalu firmy

. ,Texlil''.RyneR Marszałka PltsuilsHieBO 10.15

skład bławatów
który będę prowadził pod firmą

,,TEXTIŁ"wlaśc.G.Meman
dokąd też przenoszę dotychczasowe składy z R y nku Marszalka

Piłsudskiego 25 oraz z ulicy Niedźwiedziej 3.

Prosząc o dalsze życzliwe poparcie, kreślę się z poważaniem

12393) Ca. MEDKfAM.


